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Piotrków Tryb. 
ul. Legionów 11 


Dziś! Szampańska komedja marynarska 


W rolach główn. James Cagney, Gloria 
Stuart, Pat O'brien 
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Piotrków — Tomaszów piątek 13 grudzień 1935 r. 


Dymisja rządu czechosłowackiego 


na tle nieporozumień w sprawie abdykacji Massaryka 


PRAGA. — Ogłoszono następują- 
cy komunikat oficjalny: „Rada Mi- 
nistrów na swem posiedzeniu nad- 
zwyczajnem postanowiła podać się 
do dymisji, Prezydent republiki dy- 
misji rządu nie przyjął”, 1 

ie dymisji przez gabinet 
Hodzy, zdaniem kół parłamentar- 
nych jest wynikiem niemożności o- 
siągnięcia porozumienia w łonie koa- 
licji rządowej w sprawie abdykacji 
prezydenta Masaryka i wyboru no- 
wego prezydenta republiki. Sprawa 
ta ciągnie się od dłuższego czasu a 
stadjum jej narad konkretnych od 
trzech niemal tygodni. Prezydent 
Masaryk pragnie ustąpić ze względu 
na swój wiek i nienajlepszy stan 


Asiqżę von Pless wpłaca 


„Zaległości podatkowe 


; =- Zarząd przymu- 
sowy majątków 


tys. złotych z tytułu zaległości podat- 
kowych, ciążących na fideikomisie 
pszczyńskim, Kwota ta doliczona zo- 
stała do wpłaconych już w poprzed- 
nich terminach należności skarbo- 
wych. 


Nie było żadnego zamachu 
na regenta Jugosławii | 


BIAŁOGBÓD. Agencja Avala do- 
nosi: Prefektura policji białogrodz- 
kiej wykryła w Białogrodzie grupą 
złożoną z 6-ciu osób, przeważnie cu 
dzioziemców, którzy zbierali dla 


„jednego z obcych państw informa- 


cje o działalności rosyjskich orga- 
nizacyj emigracyjnych. Osoby te 
aresztowano. Śledztwo nie stwier- 
dziło nic ponadto, co wykazało do-/ 
chodzenie policyjne. Wszystkie in- 
formacje prasy zagranicznej o tem, 


ła zamach na regenta Ks. Pawła są 
bezpodstawne i niezgodne z praw- 


i przez 

prezesa amerykańskiej federa- 

cji pracy, liczba bezrobotnych w Sta- 
nach Zjednoczonych dochodzi do 15 mi- 


— Walter Liggef, znany dziennikarz, 
który brał czynny udział w walce prze- 
ciwko gubernatorowi stanu Minnesota 
Olsonowi; został sereg podczas, 
T tz adabło tę: 
numerze agowaneégo przez siebie ty- 
godnika Ligget przepowiedział dokona- 
nie na niego zamachu. 

— Wskutek voy ly Pac pak 
miasto Skoplje w a wej zo 
stało zalane, Linja kolejowa Skoplie — 
Gewgeli została na przez wy- 
erto Pe faraóa Di Tune hgh 

ym olejowy, co 
ło za sobą kilka ofiar w ladziach. Mia- 
sto Strumica stoi również pod wodą. 


JE 98 AOR 


księcia von P 
wpłacił w urzędzie skarbowym i 


że jakoby ta grupa 5 


zdrowia. Stronnictwa lewicowe wy- 
suwają kandydaturę ministra Bene- 
szą na prezydenta, natomiast stron- 
nictwa centrowo-prawicowe wystę- 
pują jakoby z tezą, żę okres obecny 
mie jest właściwy do przeprowadza- 
nia zmiany na stanowisku głowy pań 


bezpartyjną kandydaturę profesora 
uniwersytetu praskiego Nemca, pre- 
zesa cześkosłowackiej rady narodo- 
dowej. Podkreślić należy, że prasa 
tutejsza wogóle o sprawach tych nie 
pisze, conajwyżej w najszerszych o- 
gólnikach, wszelkie zatem informa- 


stwa ł usiłują sprawę odroczyć. Ostat |cje nie mogą być autentycznie po- 
nio stronnictwa te miały wysunąć | twierdzone. 


lin m ołożoiem tako pogodarzyń 
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Człowiek 


Dziś! Sławy francuskiego filmu Charlies 
Boyer, Fiorelle, Madaleine Ozeray 
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jest grzeszny 
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Ustawa 6 amnestii 


na piąłkowem posiedzeniu Sejmu 


Piątkowe posiedzenie Sejmu, wy-| dzie się nad ta sprawą dyskusja, 
znaczone przez marszałka Cara na | poczem izba wybierze komisję, do 


godzinę 10-tą rano zawiera 
punktów. Poza ustawą o kredytach 
dodatkowych i ratyfikacją szeregu 
konwencyj międzynarodowych, o- 
raz ustawy o djetąch poselskich 


13 | której projekt zostanie odesłany: 


Exposć minisira Becka 


Minister Beck wyraził gotowość 


najważniejszym punktem porządku | wygłoszenia przed sejmową komi- 
dziennego jest rządowy projekt o | sją spraw zagranicznych expose na 


amnestji. 


przeciw Włochom 


LONDYN. Gabinet brytyjski obra 
dował dzisiaj przedpołudniem, za- 
stanawiając się w dalszym ciągu 
nad procedurą, jaką należy zasto- 
sować przy przeprowadzeniu pro- 


RZYM. Prasa donosi z Londynu, 
iż w tamtejszych kołach politycz 
nych rozważne są następujące mo 
żliwości rozwoju wypadków: 1) 
Francja i Anglja wywrą nacisk na 
Addis Abebę, w którego konsekwen- 
cji Abisynja przyjmie plan fran- 
euski. W takim wypadku nastąpił- 
by koniec wojny. 


RZYM, Stefani donosi: Mussolf- 
ni oświadczył dziś ambasadorom 
Francji — de Chambrun i Wielkiej 
Brytanji — Drummond'owi, że ce- 
ni bardzo współny wysiłek dokorna- 
ny w Paryżu przez rządy francuski 
i brytyjski co do zatargu włosko- 
abisyńskiego i że rozważy przed- 
stawione mu propozycje. 

RZYM. W ministerstwie prasy i 
propagandy złożono dziś dziennika- 
rzom zagranicznym następujące o- 


pozycyj paryskich. Ustalono, że 
przedewszystkiem należy zażądać 
odłożenia narazie komitetu 18-tu w 
Genewie, który zebrać się miał ju- 


x NAS. - } i 
Trzy możliwości 
2) Abisynja odrzuci propozycje. 
Wówczas wojna: będzie kontynuo- 
wana, lecz sankeje przeciw-włoskie 
będą musiały być zaniechane. 
3) propozycje odrzucone będą przez 
Ligę Narodów. W konsekwencji w 
Lidze nie będzie jednomyślności co 
do dalszego stosowania lub zanie- 


Oceni I rozważy... 


świadczenie: „Plan, przedstawiony 
szefowi rządu włoskiego przez am- 
basadorów de Chambrun i Drum- 
monda, wymaga — ze względu na 
swój techniczny charakter —. głę- 
bokich studjów.W konsekwencji. nie 
należy przewidywać, by odpowiedż 
na propozycje francusko - angiel- 
skie mogła być przez rząd włoski 
opracowana przed  zebrąniem się 
komitetu 18-tu, który zwołany zo- 


stał do Genewy na dzień 12 b.«m.j 


tro celem rozszerzenia sankcyj go- 


Prawdopodobnie odbę- | temat wytycznych naszej 


polityki 
zagranicznej, 

Expose będzie wygłoszone albo w 
połowie przyszłego tygodnia, albo 
bezpośrednio po świętach Bożego 
Narodzenia, 


Minister Świętosiawski 
u ten. Rydza Śmigłego 


Minister wyznań religijnych i o- 


spodarczych wobec faktu wystoso- | świecenia publicznego prof. dr. Woj- 


wania propozycyj 
oby kontrahentów. 


chania sankcyj. W takim wypadku 
należy przewidywać załamanie się 
sankcyj z powodu braku jednomyśł 
ności w łonie członków Ligi Naro- 
dów. 

Przy wszystkich trzech możliwo- 
ściach korzyści odniosłyby Wło- 
chy. 


pokojowych do | ciech Świętosławski złożył w dniu 11 


b. m. wizytę Generalnemu Inspekto- 


rowi Sił Zbrojnych gen. Edwardowi 


Rydz-$migłemu. 


Poświęcenie domu 
wydiwniczeto 
księży Jezuitów 


W dniu wczorajszym odbyło się 
poświęcenie nowowzniesionego do- 
mu wydawniczego ks. Jezuitów w. 
stolicy przy uł. Rakowieckiej. 


Uroczystość uświetnił swą obee- 


nością P. Prezydent Mościcki. 
Ks. kardynał Kakowski dokonał 


Sam fakt złeżenia propozycyj fran- | poświęcenia gmachu. 


cusko - brytyjskich poważnie przy- 


Na uroczystość przybyli również 


czynia się do wyjaśnienia sytuacji. | ks. Nuncjusz Apostolski Fr. Mar- 


Skomplikowany charakter pronozy- | maggi, 


ks. arcybiskup E. Ropp, 


cyj nie pozwała jednak na vfytanie | ks. biskupi Szlagowski i Gawlina, 


oceny o ich politycznej i gospodar- 
czej wartości. W. każdym razie jed- 


p. premjer Kościałkowski, pp. wi- 
ministrowie gen. Głuchowski, Chy- 


nak, musimy pozytywnie ocenić wy- | Jiski i ks. Żongołłowiez, wojewoda 
siłek, dokonany przez Francję i An- Jaroszewicz, wiseprezydent Ołpiń- 


glję, którego owocem jest plan, za- 
komunikowany dziś Mussoliniemu. 


Abisynja chce walczyć do ostatniej Kropiil krwi 


LONDYN. Poseł abisyński w Lon | niej kropli krwi a nie zgodzą się na | Ligi Narodów otrzymał depeszę z Ad 


dynie oświadczył przedstawicieło- 
wi agencji Reutera, że o ileby żąda- 
no od Abisynji ustąpienia jakiego- 
kolwiek terytorjaum Włochom, Abi- 
syńczycy będą walczyć aż do ostat- 


żadne ustępstwa dla napastnika. 


LONDYN. — Reuter donosi z Ge- | projektów 
newy: Oświadczają tu, że pogłoski o 


tem, jakoby sekretarjat generalny 


dis Abeby o odrzuceniu wszelkich 
ustępstw terytorjalnych 
ze strony Abisynji, są zupełnie bez- 
podstawne. 


Panika w Addis Abeba 


z powodu pogłosek o bombardowaniu miasta 


ADDIS ABEBA. O panice, wywo- 
łanej dziś w stolicy Abisynji przeż 
pogłoskę, iż lotnicy włoscy będą 
bombardować miasto, podają infor- 
macje uzupełniające, Pierwszą wia- 
domość o tem rozpowszechnił  je- 
den z dziennikarzy amerykańskich. 
Wieść obiegła miasto latem błyska- 


wicy. Nastąpił run na samochody, 


taksówki żądały po 300 franków za 
odwiezienie pasażerów poza miasto 


na odległość 10 kim. 


Nad miastem ukazały się dwa 
samolty abisyńskie. Wywołało to 
początkowo jeszcze większą pani- 
kę. Około 100 kupców ormian, znaj- 
dujących się pod opieką Francji u- 
kryło się w gmachu poselstwa, nie- 


tylko ze swojemi kapitałami, ale 
niektórzy nawet z meblami. Gdy 


okazało się że żadnych samołotów | Mrzygłodu autobus 
' ostrożnej 


włoskich niema w mieście powrócił 
spokój, 


Na froncie nic nowego 


ski i przedstawiciele kapituły me- 
tropolitalnej. 


Ambasador Ciłepowski 
u Lavala 


PARYŻ. — Premjer Laval, jako 
minister spraw zagranicznych, przy- 
jął dziś ambasadora.R. P. Chłapow- 
skiego. 


Laval i Eden 
wyjechali da Genewy 


PARYŻ. — Laval i Eden wyje- 
chali dziś wieczorem do Genewy. 


Katastrofa autobusowa 


ZAWIERCIE. — Jadący w stronę 
naskutek nie- 
jazdy i braku Światła 
wpadł do przydrożnego rowu i wy- 
wrócił się. Pasażerowie w liczbie 14 
osób ulegli mniej lub więcej lekkim 
obrażeniom ciała. Byli to prawie wy* 
łącznie wójtowie i sekretarze gmin 


RZYM. Marszałek Badoglio dono- | zacja intendentury i sieci dróg na | wiejskich powiatu zawierciańskiego, 
si: Na całym froncie nie zaszło | tyłach jest w pełni rozwoju. 


nic godnego zanotowania. Organi- | 


wracający z konferencji, 
starostwie, 


odbytej w 


Jednem z naseł, które bardzo głoś- 
no rozbrzmiewały w Polsce w okresie 
po przewrocie majowym, było hasło 
wyścigu pracy. Jednym z jego rzecz- 
ników w owym okresie właśnie, a w 
każdyra razie z jego entuzjastów, był 
obecny premjer M, Zyndram-Kościał 
kowski. Jak w całym szeregu dzie- 
dzin, tak i w tej wystąpiliśmy pierw- 
si z pewną ideą, z pewnym pomy- 
słem. Lecz, jak to często u nas bywa, 
samo rzucenie hasła wyładowuje ca- 
łą naszą energję i już na nic więcej 
nas nie stać. Plącze się ono mniej lub 
więcej pompatycznie przy okazji róż- 
nych uroczystości i przemówień i je- 
śli realizuje się, to w ich wyścigu. 

Inne narody realizowały to hasło 
i realizują w sposób na olbrzymią 
miarę zakrojony i osiągają wyniki 
zadziwiające. Te inne narody, to prze 
dewszystkiem nasi najbliżsi sąsiedzi 
ze wschodu i Z zachodu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że ogólne 
teorje kryzysu i wyshuwane z nich 
praktyczne wskaźniki borykania się 
z nim nie miały i nie mogły mieć za- 
stosowania do stosunków panujących 
w Rosji sowieckiej. Twórcy tego 
państwa postanowili przecież two- 
rzyć i jakby na nowo gospodarkę ro- 
syjską, zarówno na odcinku przemy- 
słowym jak i na odcinku rolniczym. 
Chociaż państwo sowieckie mogło się 
niewątpliwie poszczycić całym szere- 
giem sukcesów w zakresie budowy 
życia gospodarczego, nie mniej jed- 
nak cała ta praca w okresie owych 
piatiletek,  natrafiała na wiele 
trudności, a to głównie z braku od- 
powiednio wyszkolonego i wykształ- 
conego materjału ludzkiego. Sowie- 
tom, które w myśl zasady komunisty- 
cznej wprowadzały na wszystkich od- 
cinkach życią zasadę równości i ni- 
welizacji, zasadę zwycięstwa zbioro- 
wości nad zdolnością i inicjatywą in- 
dywidualna, wypadło jednak powoli 
od tego bolszewickiego stanowiska 
coraz bardziej się odchylać. Stalin 
dopiero ugruntowawszy swoją wła- 
fzę, wszedł konsekwentnie na drogę 
likwidacji bolszewizmu na rzecz in- 
teresów sowieckiej racji stanu. Tak 
tedy w dziedzinie pracy w tem pań- 
stwie robotniczem wprowadzono bez 
ogródek zasadę pracy na akord, po- 
tępianej oddawna przez wszystkie 
organizacje robotnicze. Zasadę tę 
wprowadziły i zaczęły stosować So- 
wiety z całą brutalnością w tym du- 
chu, że kto lepiej pracuje, ten wię- 
cej będzie miał do jedzenia, a kto źle 
pracuje, o tego się państwo sowiec- 
kie troszczyć nie może. 

Ostatnio jednak potrafiono w So- 
wietach nadać zasadzie wyścigu pra- 
cy formę nieco bardziej idealną, 
wprowadzając praktykę rekordów za- 
równo w pracy w przemyśle jak i w 


pracy na roli. Zasadę tę wprowadził 


w życie robotnik pracujący w kopal- 
niach węgla, Stachanow, i od niego 
też cały ten ruch przyjął nazwę ru- 
chu Stachanowskiego. Cały szereg 
ciekawych szczegółów o tym ruchu 
podał nasz korespondent moskiewski 
w n-rze pisma naszego z dnia 5-go 
grudnia. Stalin potrafił, podejmując 
myśl Stachanowa i jemu podobnych 
bbudzić w szerokich masach robotni- 
ków przemysłowych i robotników rol- 
nych szlachetny wyścig o sprawność 
i wydajność pracy. Ma w sobie ta ca- 
ła sowiecka rekordomanja wiele so- 
wieckiego prymitywizmu i budzi na- 
wet u wybitnych bolszewików, jak 
„marszałek“ Woroszyłow, sceptyczne 
uwagi, ale jest ona przejawem tych 
dążności, które obserwujemy dzisiaj 
i na różnych innych odcinkach życia 
w Rosji sowieckiej, przejawem doma- 
gania się jednostki uznania jej ini- 
cjatywy, jej dzielności, jej sprawno- 
ści, uznania — i wynagrodzenia! To 
jest sprzeczne z niwelacyjną tenden- 
cją bolszewizmu, ale to jest bardzo 
charakterystyczne dła przesilenia 
jego podstawowej idei. 

Na o wiele większą uwagę zasłu- 
gują podejmowane wysiłki w Niem- 
czech w zakresie realizacji hasła wy- 
ścigu pracy. Mogłoby się właśnie 


wydać, że w kraju, w którym produk- 
cja jest taksświetnie zorganizowana, 
w kraju niemal przeinwestowanym, 
niema sensu podniecać zbytnio ener- 
gji pracy. A jednak narodowy socja- 
lizm robi to konsekwentnie i tenden- 
cyjnie, zwłaszcza w dziedzinie wy- 
twórczości rolnej, w której dąży do 
autarkji. 

Niemcy oczywiście nie traktują 
pracy gospodarczej ani przemysłowej 
sportowo i tak naiwnie jak to czynią 
w Sowietach. Podstawą ich wysiłku 
w tym kierunku jest podtrzymanie 
i kultywowanie instynktu zarobku. 
Kierownik urzędu gospodarczo-poli- 
tyeznego, Kóhler powiedział niedaw- 
ro, że zysk osobisty bynajmniej nie 
jest zabroniony, nawet w duchu pro- 
gramu narodowo - socjalistycznego, 
chodzi tylko o to, ażeby nie był zbyt: 
wysuwany przed dobrem  ogólnem. 
Dr. Schacht w swojej mowie wypo- 
wiedzianej w Akademji Prawa Nie- 
mieckiego, nazwał chęć zysku natu- 
ralną podstawą wszelkiego gospoda- 
rowania i najsilniejszą podnietą 
sprawności gospodarczej, o ile nie 
wyradza się tylko w wyzysk. Goeb- 
bels niedawno oświadczył, że dążenie 
do sprawności doprowadza się do zu- 
pełnego zaniku, jeśli niesłusznie nie 
przyznaje się temu, który czegoś do- 
konał, tego, do czego ma słuszne 
prawo. Przywódca frontu pracy i 
główny „społecznik“ narodowo-socja- 
listyczny dr. Ley powiedział niedaw- 
no, że kto pracuje, ten ma prawo żą- 


dać, przytem zaznaczył, że tylko ho- 
łota jest skromną. Dlatego też na- 
rodowi socjaliści uznają w życiu go- 
spodarczem zasadę uposażeń odpo- 
wiadających odpowiednim stopniom 
pracowników i uznają też w zakresie 
tych stopni podstawę wynagradzania 
szczególnej sprawności i zdolności. 
Podtrzymanie więc i rozwijanie tej 
zasady, podkreślanie, że zysk nie jest 
bynajmniej czemś, czego należałoby 
się wstydzić, ale do czego należy dą- 
żyć, jest postulatem gospodarki na- 
rodowo-socjalistycznej, który wytwa- 
rza w szerokich kołach społeczeń- 
stwa niemieckiego chęć do pracy. 
Niemcy jednak usiłują tę chęć 
pracy podtrzymywać przy pomocy 
zasady odpowiedniego, sprawności 
odpowiadającego, zarobku, nietylko 
wśród starszych i wśród ludzi o pew- 
nym poziomie kulturalnym, ale usi- 
łują wpoić ją młodzieży i wywołać w 
niej szlachetna żądzę współzawodni- 
etwa w pracy. W tym celu urządzają 
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jest obudzenie wśród młodzieży za- 
pału do pracy, obudzenie zrozumie- 
nia dla zasady sprawności i wydaj- 
ności pracy i stworzenie w ten spo- 
sób kadr obywateli — dzielnych pra- 
cowników państwa. 

Z tą samą zasadą idzie rząd naro- 
dowo-socjalistyczny na wieś i usiłuje 
także wywołać szlachetne współza- 
wodnictwo wśród mieszkańców wsi, 
wyznaczając im za uprawę ziemi i 
chów bydła oraz gospodarstwo mle- 
czne na zasadzie systemu odpowied- 
nich punktów premje i organizując 
t. zw. bitwę wytwórczą, do której 
stają przedstawiciele całego wło- 
ściaństwa niemieckiego. 

Przytoczone tutaj objawy realiza- 
cji hasła wyścigu pracy w mocar- 
stwach z Polską sąsiadujących win: 
ny obudzić szczególne zainteresowa- 
nie w Polsce, w tym kraju, w którym 
hasło to może poraz pierwszy, po 
przewrocie majowym, zostało rzuco- 
ne z całą wyrazistością. Niezależnie 


oni państwowe „zawody“ zawodów z|od tego jakbyśmy się zapatrywali 
udziałem organizacji młodzieży, fron| na systemy gospodarcze owych mo- 
tu pracy i młodzieży akademickiej. Są Fcarstw i na aktualny stan ich gospo- 
to „zawody“, do których stają przed- | darki, to jedno wszelako stwierdzić 
stawiciele różnych zawodów i mają | należy, że mobilizują one u swoich 
wykazać się zarówno sprawnością | obywateli nieprawdopodobny zapał 
praktyczną (wykonanie pewnego za- | pracy i kadry pracowników, które w 
dania w przeciągu 1—4 godzin), jak przyszłości zwłaszcza, w okresie lep- 
i sprawnością w dziedzinie teoretycz- | szej światowej konjunktury, odegrać 
nej, przez opracowanie odpowiednie- | mogą wielką rolę we wzroście potę- 
Takich grup zawodo-|gi gospodarczej tych mocarstw. A 
wych stających do tego wyścigu pra- | na wzrost ten chyba Polska nie może 
cy jest 250. Zadaniem tych poczynań 


patrzeć obojętnem okiem. Z. È. 


oszczędności norodu niemieckiego 


winny być oddane na usługi dozbrojenia 


BERLIN. — Minister finansów 
Rzeszy von Schwerin Krossigk w 
przemówieniu na temat niemieckiej 
polityki finansowej m. in, oświad- 
czył, że od r. 1933 dług Rzeszy wzrósł 
o 7 miljardów marek. Kredyty są u- 
żywane na ożywienie życia gospodar- 
czego, co wyraża się wzrostem wpły- 
wów podatkowych. 


Budżet nie mógł być dotychczas 
zrównoważony z powodu wzrostu 
wydatków na służbę pracy i zbipje- 
nia. p 

Oszczędności narodu niemieckiego 
powinny być oddane na usługi do- 
zbrojenia, nawet jeżeli będzie to po- 
wodem ograniczeń, które trzeba bę- 
dzie znosić, by ten cel został osiąg- 


nięty. 

Handel zagraniczny ma, według 
ministra, za zadanie zabezpieczyć 
dowóz surowców do Niemiec i to ma 
większe znaczenie dla gospodarstwa 
niemieckiego, aniżeli postulat, by han 
del zagraniczny przyczyniał się do 0- 
żywienia życia gospodarczego i 
zmniejszenia bezrobocia. 


Jak miał oyglqdać © Estonji zamach Stanu 


TALLIN. — Śledztwo w sprawie 
niedoszłego zamachu b. kombatantów 
prowadzone jest energicznie w dal- 
szym ciągu. Uczestnicy tajnego ze- 
brania, które zdemaskowane zostało 
przez policję, jak również osoby, fi- 
gurujące na liście projektowanego 
rządu, osadzeni zostali w więzieniu. 
Byli prezydenci państwa Teemant i 
Toenisson zwolnieni zostali z domo- 


wego aresztu, śledztwo jednak prze- 
ciw nim toczy się w dalszym ciągu. 

Jak wynika z komunikatu urzędo- 
wego, opisującego szczegóły organi- 
zacji zamachu, wśród spiskowców 
panowało przekonanie, iż opanowa- 
nie władzy może być łatwo dokonane, 
o ile uda się usunąć prezydenta repu- 
bliki, naczelnego wodza armji gen. 
Laidonera oraz członków rządu. Na 


| 


czele oddziałów terorystycznych stał 
niejaki Regu. W czasie akcji spis- 
kowcy zamierzali użyć broni palnej, 
granatów ręcznych, gazów, a po opa- 
nowaniu bataljonu broni pancernej, 
również czołgów.i samochodów pan- 
cermych. W niedzielę rano ściągać 
poczęli do Tallina członkowie oddzia- 
łów prowincjonalnych, częściowo już 
uzbrojeni. 


W dn imienin P. Marsalkowej Aleksandry Płondkiej 


Pani Aleksandra Piłsudska obcho- 
dzi dziś dzień swoich imienin. 

Pierwsze to imieniny, których po- 
godę przeslania cień głębokiego 
smutku, kirem przesłania żałoba. 0O- 
to właśnie dziś, 12 grudnia mija sie- 
dem miesięcy od owego traqicznego 
dla całej Polski dnia 12 maja, w któ- 
rym zamicnęły się na wieki oczy 
Wielkiego Marszałka... 

Nie mogą być dla Pani Marszałko- 
wej te imieniny radosne. ale chcieli- 
byśmy tego życzyć, aby promienie o- 
tuchy rozjaśniły nieco mrok smutku, 
aby w tym dniu uroczystości rodzin- 
nej towarzyszyło Solenizantce poczu- 
cie, że cały naród przeżuwał i prze- 
żuwa głęboko to wszystko, co się w 
tøku bieżącym stało Jej - Wdowy 
przeżyć tragicznym udziałem; że tak, 
jak nikt wobec tego co się stało nie 
pozostał obojętnym, tak liczne serca 
polskie bliskie są dziś Pani Marszał- 
kowej i to co Ona dziś przeżywa, i 
one odczuwają. 

Pani Aleksandra z Szczerbińnskich 
Piłsudska, którą los złączył z naj- 


„większym człowiekiem Polski współ- 
czesnej, Polski walczącej o niepodie- 
głość, potem Polski utrwalającej 
swój byt państwowy i mocarstwowy, 
ma w tej bohaterskiej, krwią i zno- 
jem pisanej historji swoją własną 
kartę, na treść której złożyły się Jej 
osobiste dla Wielkiej Sprawy zasłu- 
gi. $ 
Jeszcze w dawnych — na szczęście 
już dawnych — eżasach przedwojen- 
nych, w latach „wojny podziemnej” 
z caratem, opłacanej życiem ofiar- 
nych bojowników niepodległości, zna- 
czonej szeregiem szubientc i nigdy 
dla Polaka niezatartemi śladami szla- 
ków męczeństwa na białych polach 
Syberji, znane było imię „Oli“, uży- 
wane jako kryptonim do czasu, póki 
į carskie władze śledcze nie zanotowa- 
ły w kartotekach policyjnych obok 
tego imienia także i nazwiska. 
Udztałem rewolucyjnej działalno- 
ści późniejszej Pani Piłsudskiej było 
to, co było udziałem i innych komspi- 
ratorów-działaczy — wywiad, obser- 


wacje, przyrządzanie i przenoszenie 
środków wybuchowych... W pamięt- 
nym roku 1914, gdy Polska, nietstnie 
jaca jeszcze jako państwo, ale Pol- 
ska żywa, Polska, która „nie zginę- 
ła”, Polska walcząca wystąpiła do o- 
twartej wojny z caratem, do ukrytej 
— ma czas jakiś jeszcze — z innymi 
zaborcami, „Ola“ znalazła się w za- 
stepach kobiet, najofitarniej, najbar- 
dziej czynnie pracujących dla Spra- 
wy, współpracujących z Legjonami, 

Tu los zbliżył Ją w ofiarnej pracy 
i do wielkiego dzieła Komendanta i 
do Jego Osoby. Minęło lat kilka, lat 
wiekopomnych, które Polsce przynio- 
sły Wyzwolenie. Pam: Aleksandra, 
małżonka Naczelnika Państwa i 
Pierwszego Marszałka Polski towa- 
rzyszyła Mu już odtąd nieustannie. 
Aż do dmia zgonu Wodza Narodu, 
dnia, który kraj cały pogrążył w ża- 
łobę. 

Pani Marszałkowej Piłsudskiej w 
dniu Jej imienin ślemy życzenia ta- 
kie ma iakie chwila obecna pozwala. 


$. p. Maciej Rogowski 

W dniu 10 grudnia zmarł po krót» 
kiej chorobie á. p. Maciej Rogowski, 
członek  Prezydjum _ Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego, prezes 
Związku i Syndykatu Polskich Hut 
Żelaznych i wiceprezes Zarządu To- 
warzystwa  BSosnowieckich Fabryk 
Rur i Żelaza. 

Życiorys Ś. p. Macieja Rogowskie- 
go, który był jednym z najszlachet- 
niejszych, najbardziej wytrawnych 
i doświadczonych przedstawicieli 
przemysłu połskiego, podamy w jed- 
nym z najbliższych numerów „Kur- 
jera Polskiego". 

Pogrzeb Ś. p. prezesa Macieja Ro- 
gowskiego odbędzie się w piątek, dn. 
13 b. m. o godz. 1012 rano z kościoła 
św. Karola Boromeusza na Powąz- 
kach. 


Na widowni politycznej 


Minister wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego prof. dr. Woj- 
ciech Świętosławski przyjął w dniu 
11 b. m. prezydjum Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego w osobach p.p. 
Z. Nowickiego, K, Stattlerówny, J. ` 
Kolanki, S. Machowskiego, S. Szobe- 
ra, S. Drzewieckiego, S. Kwiatkow- 
skiego, J. Nowaka, P. Podurgiela i 
L. Pawłowskiego, którzy przybyli 
przedstawić się ministrowi. 

X 

W związku z wyjazdem dotychcza- 
sowego szefa biura prasowego Pre- 
zydjum Rady Ministrów p. red. T. 
Święcickiego do Paryża na stanowi- 
sko kierownika oddziału P.A.T., szef 
biura prasowego Prezydjum Rady 
Ministrów podejmował wczoraj po- 
południu w salonach Prezydjum Ra- 
dy Ministrów herbatą przedstawi- 
cieli prasy, 

Przyjęcie to zaszczycił swą obec- 
nością p. premjer M. Zyndram-Koś- 
ciałkowski w towarzystwie podsekre- 
tarzą stanu dr. W. Grzybowskiego, 
wyżsi urzędnicy Prezydjum Rady 
Ministrów, oraz kierownicy wydzia- 
łów prasowych poszczególnych mini- 
sterstw. 


Kartośrafja gospodarcza 


O zagadnieniach gospodarczych z 
punktu widzenia kartografji wygło- 
sił wczoraj odczyt prof. E ugen- 
jusz Romer w szczelnie zapeł- 
nionej sali Tow. Higjenicznego. Pre- 


'| legent przedstawił szereg ciekawych 


tablic ilustrujących stan gospodar- 
stwa narodowego Polski we wszyst- 
kich ważniejszych dziedzinach. Wyli- 
czenia oparte na metodzie syntetycz- 
nej obrazowały plusy i minusy na- 
szego stanu posiadania. 

Po zanalizowaniu wszystkich ga- 
łęzi wytwórczości, począwszy od rol- 
nictwa a skończywszy na handlu i 
środkach komunikacyjnych prelegent 
podniósł konieczność przestawienia 
wadliwie funkcjonującego aparatu 
gospodarczego na takie tory, które 
doprowadziłyby ludność na wyższy 
poziom życia i zwiększyły ogólny do- 
brobyt kraju. 


Egipskie kłopoty 
Angliji 


KAIR. Dymisja rządu egipskiego, 
która w zasadzie została już posta- 
nowiona, [prawdopodobnie nastąpi 
w ciągu najbliższych dni. Jednakże 
przed wręczeniem królowi pisma, 
wyjaśniającego przyczyny ustąpie- 
nia rządu, premjer Nessim Pasza 
ma nadzieje otrzymać oficjalną od- 
powiedź Anglji na notę rządu egip- 
skiego w sprawie przywrócenia 
konstytucji z 1923 roku. Prawdo- 
podobnie Nessim Pasza będzie cze- 
kał na odpowiedź angielską do dnia 
jutrzejszego. W mieszkaniu przy- 
wódcy 'Wafdystow Nakosa Paszy 
zebrali się przywódcy stronnictw: 
w celu wspólnego wystąpienia dla 
niezwłocznej realizacji postulatów 
Egiptu. Agencja Reutera przewidu- 
je możliwość ustąpienia rządu Nas- 
sima Paszy w ciągu dnia 'jutrzęje 
BLERO. 


Maszyna do usypiania 


BDziwy szpitalmictwa amerykanskiego 


P. dr. Jan Jachimowicz, który ba- 
dał przez czas dłuższy stosunki, pa- 
nujące w szpitalnictwie amerykań- 
skiem, podzielił się łaskawie swemi 
wrażeniami z  współpracownikiem 
naszego pisma. 


MEDICAL CENTER — SZPITAL 
OLBRZYM 

Medical center jest instytucją w 
Europie nieznaną. W ogromnym 
kompleksie gmachów, wysokich na 
20 — 30 pięter, mieszczą Bię: uni- 
wersalny szpital — olbrzym, obli- 
czony na cztery do sześciu tysięcy 
chorych, wyższe studjum medycz- 
ne i wielka szkoła pielęgniarek. Bu- 
dżet takiego zakładu wynosi około 
dziesięciu miljonów złotych (2 
milj. dolarów), medical centers 
dysponują jednak pozatem specjal- 
nemi funduszami dla badań nauko- 
wych, w wysokości przeciętnie 40 
milj. dolarów, t. j. ponad 200 miljo- 
nów złotych rocznie. Są to sumy 
zawrotne jak na nasze stosunki. 
Dla porównania zaznaczymy, że 
budżet zwyczajny i nadzwyczajny 
m. Warszawy (w którym mieszczą 
się również koszty utrzymania wie- 
lu szpitali) wynosi około 120 mil- 
jonów złotych. 

Fundusze na utrzymanie tych 
kolosów płyną wyłącznie ze źródeł 
prywatnych. Pochodzą one głównie 
z rozmaitych dotacyj i zapisów, 
Nie brak jednak i handlowych spo- 
sobów utrzymania instytucyj lecz- 
niczych. Istnieje np. jeden szpi- 
tal, czerpiący większość swych do- 
chodów z... imprez sportowych. 


ZAWROTNY LUKSUS 

Tak nieograniczone poprostu 
środki finansowe pozwoliły na urzą 
dzenie medical centers z niepraw- 
dopodobnym wprost luksusem. Nie 
tylko, że wprowadzono tam najnow- 
sze udogodnienia techniczne, ale 
zrobiono wszystko, by pacjent czuł 
się w szpitalu możliwie dobrze i 
nie tęsknił za domem. 

Zerwano przedwszystkiem z ze: 
wnętrznemi a nieistotnemi cecha- 
mi szpitala. Postarano się urządzić 
pokoje i sale w ten sposób, by spra- 
wiały one wrażenie „mieszkalne”. 
Ściany pozbawione są sakramental- 
nej bieli i pokryte miłą niebieską 
farbą. Na środku sal, obliczonych 
na 8 do 20 łóżek (większych niema) 
znajdują się kominki, dokoła któ- 
rych stoją wygodne fotele. Więk= 
Bzość chorych przebywa w t. zw. 
separatkach, a nawet w kilkupoko- 
jowych apartamentach. Nie brak 
tam oczywiście ani łazienek, ani 
telefonów, czy radja, zaś umeblo- 
wanie przypomina wytworne miesz- 
kanie. Wygodne i estetyczne sprze- 
ty, kwiaty i rozmaite drobiazgi, po- 
wodują, że pacjent zapomina o tem, 
że się znajduje w szpitalu, 


GENERALNY REMONT 
ZDROWIA 

Te wszystkie udogodnienia, to 
umilanie życia pacjentów posiada 
swoję głębokie uzasadnienie. Mia- 
nowicie pobyt w takim medical 
center trwa zazwyczaj dość długo, 
wobec pacjentów stosuje się bo- 

wiem dość oryginalną metodę. 
Niezależnie od tego, czy zgłasza- 
ją się oni z bólem zęba, czy z zapa- 
leniem wyrostka robaczkowego, do- 


konywa się na nich wszystkich mo- 


żliwych badań lekarskich, wykry- 
wając w ten sposób wszelkie uster- 
ki organizmu. Pacjent, który przy- 
chodzi do szpitala w stanie „roz- 
klekotanej taksówki”, opuszcza ten 
zakład w postaci „wytwornego sa- 


Center pacjentów leczy się bądź 
bezpłatnie (niezamożni), bądź po- 
biera się od nich taksę, dochodzącą 
do 125 zł. dziennie. Natomiast w o- 
gromnym instytucie Maya, opar- 
tym na zasadach handlowych, ozna 
cza się cenę kuracji w sposób dość 
oryginalny. Pacjent płaci mianowi- 
cie niezależnie od czasu pobytu w 
szpitalu, rodzaju zabiegów itp. 
dziesiątą część swego * dochodu z 
roku ubiegłego. 


SPECJALISTA OD WYROSTKA 
ROBACZKOWEGO 

Niemniej interesujące i niezwy- 
kłe, jak na nasze stosunki są me- 
tody kształcenia lekarzy i ich spe- 
cjalizacji. Jak już wspommieliśmy 
medical center jest zarazem wyż- 
szą uczelnią medyczną. Studenci 
przechodzą tam równolegle wyszko- 
lenie teoretycznie i praktyczne, 
przyczem na to ostatnie położony 
jest większy nacisk. Mieszkają o- 
ni, jedzą i żyją wspólnie ze swymi 
nauczycielami, przyzwyczajając się 
w ten sposób do atmosfery szpital- 
nej, 

Po ukończeniu studjów następuje 
specjalizacja. W medical center 
pracuje i mieszka ok. 400 lekarzy. 
Każdy z nich poświęca się jakiemuś 
innemu zagadnieniu, które poznaje 
gruntownie, opanowuje doskonale 
technikę pracy na tym drobnym 
odcinku i uzyskuje w ten sposób 
wręcz rewelacyjne rezultaty. 

Jak daleko posunięty jest ten pro 
ces, o tem może świadczyć istnie- 


nie około trzydziestu specjalności 
w dziedzinie chirurgji. Jeden le- 


karz opanowuje doskonale technikę | wiących, przepala się 


u nas, nie traci się czasu na „pod- 
wiązywanie drobnych naczyń krwa- 
je bowiem 


operacyjną ślepej kiszki, inny ne-| przy pomocy djatermiji. 


rek, trzeci ucha t. d, W ten spo- 
sób otrzymuje się wyśmienitych 
specjalistów, którzy są jednak zu- 
pełnymi ignorantami w innych 
dziedzinach. Natomiast system ten 
pozwala na niemal stuprocentową 
pewność djagnozy i terapji, docho- 
dząc równocześnie do ogromnego 
skrócenia czasu zabiegu, co za- 
wdzięcza się naukowej organizacji 
pracy i zastosowaniu najnowszych 
udoskonaleń technicznych. 


ZMECHANIZOWANA OPERACJA 

Szczególnie w dziedzinie chirur- 
gji korzysta się w pełni z zdobyczy 
nauki stosowanej. Zarzucono np. 
zupełnie sposób narkozy, stosowa- 
ny powszechnie w Europie. Niema 
tam żadnej maski, na którą siostra 
leje eter, czy chloroform. Pacjenta 
usypia się w Ameryce przy pomocy 
specjalnej maszyny, która wdmu- 
chuje mu odpowiedni środek w po- 
staci lotnej. Przyrząd ten bada 
równocześnie automatycznie stan 
serca i tętno operowanego, syzgnali- 
zując to za pomocą specjąlnych ze- 
garów. 

Nad tą maszyną czuwa lekarz- 
specjalista, który po ukończeniu 
studjów medycznych przez dwa la- 
ta ćwiczył się w stosowaniu nar- 
Kozy i złożył odpowiedni egzamin. 

JW czasie operacji amerykańskiej, 
która trwa znacznie krócej, aniżeli 


Znowu represje antykościelne w Niemczech 


BERLIN, — Urzędowo donoszą: 
Tajna połicja państwowa dokonała 
niedawno po zawiadomieniu o tem 
„ministra dla spraw kościelnych Rze- 
| szy i Prus. rewizji w lokalu t. zw. 
„Informationsstelle der [Bischoefli- 
chen Behoerden Trzutschlands** w Ber 
linie. Aresztowano sekretarza biura, 
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członka kapituły berlińskiej ks. pra- 
łata dr. Banascha, jego sekretarza 
oraz kilku duchownych katolickich ńa 
obszarze Rzeszy jako podejrzanych o 
zdradę tajemnie państwowych. Do- 
chodzenia nie zostały jeszcze ukoń- 
czone. 
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Pomysłowo rozwiązano również 
sprawę przyglądających się opera- 
cji. Obserwują oni bowiem zabieg 
przez szklany dach sali. By zaś, 
mimo dość znacznej odległości, nie 
uszły ich uwagi szczegóły opera- 
cji, stoją do ich dyspozycji specjal- 
ne lornetki. 


CODZIENNA WIZYTA DUCHOW- 
NEGO 

Z pacjentem, przebywającym w 
szpitalu obchodzi się z maksimum 
troskliwości. Odwiedza go nawet 
codziennie duchowny jego wyzna- 
nia, by go podnieść na duchu (a 
nie przygotować na Śmierć). Przy 
chorym czuwa dzień i noc wyłącz- 
nie kwalifikowana służba szpital- 
na, odznaczająca się bardzo wyso- 
kim poziomem etycznym i facho- 
wym. 

Specjalną pieczą otacza się dzie- 
ci. Posiadają one wymarzone wa- 
runki do zabawy. Do ich dyspozy- 
cyj stoi ogród z sadzawką, place do 
gier, wymyślne zabawki. Nie brak 
oczywiście i szkółki freblowskiej 
-— słowem „raj na ziemi“. 

Nie też dziwnego, że amerykanin 
nie unika szpitala, lecz nawet gdy 
mu nie nie dolega, zgłasza się do 
medical center i poddaje się 
wszystkim badaniom, by się u- 
chronić od ewentualnej cho- 
roby. Ta troska o zdrowie jest u- 
zasadniona zabójczym trybem ży- 
cia w Stanach Zjednoczonych i moż- 
na powiedzieć, że medical centers 
niejednego już uratowały od przed- 
wczesnej śmierci. 


WYMARZONE WARUNKI PRACY 

Instytucje te posiadają zatem o- 
gromne znaczenie społeczne. Nie- 
mniej doniosła jest jednak ich rola 
jako ośrodków naukowych. Już 
rozmiar funduszów, któremi dyspo- 
nują medical centers pozwala przy- 


puszczać, że istnieją tam wymarzo- | po 


ne warunki pracy. Rzeczywistość 
zaś przekracza nawet możliwości 
naszej fantazji. Niema poprostu 
rzeczy, którejby nie zrobiono dla 
ułatwienia pracy naukowej. Spro- 
wadzenie rzadkieh ptaków z pod 
bieguna południowego dla doświad 
czeń jakiegoś lekarza japońskiego 
jest poprostu drobnostką. 

A trzeba jeszcze podkreślić, że 
laboratorja i pracownie medical 
centers są dostępne dla lekarzy ca- 
łego świata, którzy też tam tłumnie 
zjeżdżają. Co więcej nawet — za 
pracę naukową płaci im się tam 
jeszcze dość znaczne sumy. Sło- 
wem idealne warunki. Szkoda tyl- 
ko, że niewielu Polaków z nich ko- 
rzysta. Ale wina leży po naszej 
stronie, bo gościnne bramy medical 
centers stoją otworem. 

(Raq) 


W dniu 25 października r. b. w 
swem przemówieniu programowem 
ma komisji sejmowej p. wicepremier 
i minister Skarbu, Eugenjusz Kwiat 
kowski, oświadczył między inmemi co 
następuje: „Idziemy na ogranicze- 
nie działalności etatystycznej — mó- 
wit wicepremier — przyczem, pod 
tym względem Panowie mnie znacie, 
mie podlegam gugestji przed tem 
strasznem słowem etatyzm, ale. naj- 
lepszą busolą w ręku jest prosty, 


mochodu”, którego wszystkie części, zdrowy rozsądek" (cutowane według 


działają bez zarzutu (jeśli tylko 
wiedzy medycznej). 

Koszt takiego generalnego re- 
montu jest rozmaity. W kilku wiel- 
kich instytucjach 


| 


ich naprawa leżała w granicach | 


„Gazety Polskiej” z 26.2. r. D.). 
Od tej chwili minęło przeszło sześć 
tygodni. Program nowego rządu na 
innych odetnkach realizowany jest z 
dużą energją. Należy więc przewidy- 


jak Columbia | wać, iż w niedługim czasie zacznie 


Presbiterian Medical Center, albo | również wchodzić w czyn zapowiedź 


Rockefeller Fundation Medical 
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iatystycznej'. Otóż tutaj trzeba so- 
bie zgóry powiedzieć, iż sprawa by- 
najmniej nie jest łatwa i że trudno 
liczyć, aby urzeczywistnienie tej slu- 
sznej myśli mogło się odbyć bez prze- 
szkód. Przeciwnie — przeszkody bę- 
dą bardzo liczne i z pewnością trud- 
ne do przezwyciężenia. Tem więcej 
jednak potrzebna jest czynnikom rzą 
dowym pomoc w tej sprawie ze stro- 
ny społeczeństwa i sfer gospodar- 
czych. Trzeba ustawicznie mobilizo- 
wać czujność opinii, trzeba jej kłaść 
przed oczy niedomagania i przerosty 
naszej gospodarki państwowej, które 
takim ciężarem gniotą nieraz nasze 
życie prywatno-gospodarcze. 

Dopiero w ten sposób stworzymy 
podatny grunt dla zamierzonej re- 
formy i przyśpieszymy jednocześnie 


jej realizację. 


Walka z eí zitie rri 


Kierowana tem przeświadczeniem 
redakcja „Kurjera Polskiego“ wru- 
chamia z dniem dzisiejszym stały 
dział m. t. „Walka z etatyzmem”. 


W dziale tym podawać będziemy 
w formie krótkich artykułów i nota- 
tek krytyczne naświetlenia gospo- 
darki naszych przedsiębiorstw pań- 
stwowych, rejestrując również w 
miarę możności głosy poświęcone 
sprawie etatyzmu w prasie, parla- 
mencie, wydawnictwach gospodar- 
czych itp. Redakcja działu w pracy 
swej liczy także na pomoc, materja- 
ły i uwagi krytyczne ze strony ogółu 
czytelników. 

Otwieramy trybwnę walki z eta- 
tyzmem,. 


T. B. 


„miejsce jednego z wicemarszał- 
ków Senatu, opróżnione przez sen. 
Świtalskiego, który, jak wiadomo, 
mianowany został wojewodą krakow- 
skim, przypadnie sen. Bnińskiemu, 


który był kontrkandydatem Prezy- 
denta Mościckiego przy wyborze 
Głowy Państwa w roku 1926, albo 


zbliżonemu do dawnej Partji Pracy 
sen. Barańskiemu. 


KRÓTKA PAMIĘĆ 
„Dziennik Poznański“ analizuje 


źródła krytyki dawnego B.B.W.R. 
ze strony członków tego ugrupowa- 
nia i powiada: 

„Zachowanie się pewnych ludzi jest 
niesłychanie znamienne, Zapominają ©- 
ni o jednem, że byli członkami BBWR, 
że często całą karjery, a nawet majątek 
temu właśnie BBWR zawdzięczają i że 
są współodpowiedzialni za działalność 
tegoż Bloku. Dziś radziby uchylić się 
od tej wśpółodpowiedzialności. Nie jest 
to ładna cecha charakteru, nie świad- 
czy to o cywilnej odwadze pewnych bi- 
dzi, a tem mniej o ich wartości społecz- 
nej. Potwierdza to natomiast bardzo wy 
raźnie trafność przysłowia: „Broń mnie 
Boże od moich przyjaciół, bo od mie- 
przyjaciół sam się obronię", 

Stwierdzając pewne fakty, dalecy je- 
stećmy od ich pszecentania, Nie widzi-. 
my powodów, aby specjalnie martwić: 
aię wytworzonym zamęltem. Można być, 
zwo. ikiem gospodarczego równania 
wdół dla chwycenia punktu równowagi 
w okresie zamęłu gospodarczego. W cza 
sie zamętu politycznego można tylko 
równać wzwyż, to znaczy oddzielać ziar 
na od plew. Ziarna od plew oddzielano 
kryzysie legjonowym, ziarna od 
plew oddzielano, gdy Józef Piłsudski od' 
trącił socjalistyczną politykę partyjną. 
dla wyższych ideałów patrjotycznych, 
ziarna od plew oddzielono, gdy Komen- 
dant wycofał się w zacisze Sulejówka. 
Dziś — już po śmierci Komendanta — 
bieg zdarzeń raz jeszcze przesiewa ziar' 
na od plew. A 

Pożyteczna selekcja ludzi na wszyst- 
kich odcinkach i we wszystkich grupachi 
wobec zadań, które Polskę czekają, jest 
jaknajbardziej wskazana. Nie żałujmy 
doświadczeń, cieszmy się z szydeł, które 
wyłażą chociażby z podartego worka. 
Czas się policzyć — według prawdzi- 
wych wartości." 


NIE WYSTARCZY USTALIĆ CE- 
NY! 

„Polska Zbrojna” zajmuje się ko- 
niecznością kontroli nad cenami ar- 
tykułów codziennej potrzeby i po- 
wiada: 

„Kontrola nad cenami artykułów co- 
dziennej potrzeby i ochrona w tej mie- 
rze przed nadużyciami i spekulacją, znaj 
duje się w ręku lokalnych władz admi- 
nistracji, a jako czynność przez pań- 
stwo zlecona, również i w ręku przed- 
stawicieli samorządu _terytorja!nego. 
Trzeba więc, by ze strony tej wyszły do 
podwładnych organów jasne i stanowcze 
instrukcje, na podstawie których można 
by dopilnować, aby wielkie dzieło, zai- 
nicjowane przez rząd: tanie ceny, zwięk 
szone obroty! — dotarło wszędzie, i do 
sklepiku spożywczego na przedmieściu i 
do tzdebki spółdzielni na wsi. 

Bo nie wystarcza ustalić niskie ceny. 
Trzeba to również w całej rozciągłości 
iw jak najdalszym zasięgu wprowadzić 
w życie." 


Miemcy nie starają sl 
o kredyty o Angiji 


BERLIN. — Niemieckie Biuro In- 
formacyjne zaprzeczą pogłoskom pra 
sy zagranicznej o tem, że jakoby pre 
zydent Banku Rzeszy starał się o kre 
dyt w Anglji. Pogłoski te, jak dono- 
si Niemieckie Biuro Informacyjne, 


są zmyślone i całkowicie bezpodstaw- 


= 
MACIEJ ROGOWSKI | 


Członek Prezydjum Centralnego Związku Przemysłu Polskiego 
zmarł w dn. 10O grudnia 1935 roku 


Przemysł polski traci w osobie Zmarłego jednego Ze swych najwy- 
bitniejszych przedstawicieli. Jego wieloletnia, wytrwała praca nad organizacją 
i rozwojem przemysłu, oparta na głębokiej wiedzy i wielkiem doświadcze- 
niu, ceniona była niezwykle wysoko i pozostanie we wdzięcznej pamięci 
wszystkich, z którymi Zmarły współdziałał. 


Centralny Związek Przemysłu Polskiego 
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MACIEJ ROGOWSKI 


"ENŻYNIER GÓRNICZY 


Vice-Prezes Zarządu Towarzystwa Sosnowieckich 


Fabryk Rur i Żelaza, S.A.. Kawaler Legii Honorowej 
zmarł dnia 1O-go grudnia 1935 r. 


Towarzystwo nasze, z którem Ś. p. Zmarły związany był od czasów 
wskrzeszenia Niepodległej Polski, traci w Nim światłego Kierownika, a Rada 
Nadzorcza i Zarząd Towarzystwa przewodniczącego i drogiego kolegę 
o wyjątkowej prawości charakteru 

Cześć Jego pamięci 


Rada Nadzorcza i Zarząd 


Tow. Sosnow. Fabryk Rur i Żelaza S. A. 


s WRZE w CNET Er" : 
WA gz ZAZU OEA E AETAT PCC KARA 


Š. p. Zmarły do ostatnich chwil Swego życia stał na czele szeregu najpoważniejszych organizacyj Polskiego Przemysłu 
Hutniczego, dla którego odbudowy i rozwoju poświęcił całe Swoje wysiłki i bogate doświadczenie, Zarówno wielkie zasługi na 
tem polu położone, jak i osobiste zalety charakteru, 

Pogrzeb odbędzie się w Warszawie w piątek, 

W Katowicach zostanie w dniu pógrzebu odprawione nabożeństwo żałobne za duszę 
w Kościele Garnizońowym, 


MACIE 


Wieloletni Prezes Rady nadzorczej Syndykatu Polskich Fłuć Żelazmych 


J ROGOWSKI 


INŻYNIER GÓRNICZY 


zmarł w Warszawie dnia 10 grudnia b. r. przeżywszy lat 73 


„Brymat” — „wamik“ i Ronad Winkler w PH- 


' Impresjonizm francuski i wogóle 
impresjonizm nadał malarstwu, któ- 
re zbytnio ugrzęzło w martwym aka- 
tlemizmie z początkiem XIX-go wie- 
ku, istotną ważność i stworzył pra- 
wie, że nowy byt dla umadającej 
sztuki. Jedyna wartością malarstwa, 
jedyną jej siłą działania jako sztuki 
jest kolor. Kolor w malarstwie jest 
wszystkiem i nie pomogą żadne do- 
wodzenia i filozofowania o „dobrym 
rysunku“ o „nastroju“ lub o treści 
obrazu. Istotnym pozostaje w obra- 
zie kolor, Ale naturalnie każdy zro- 
zumie, że kolor położony na obrazie 
musi mieć swoją granicę, swoją wła- 
Ściwą sobie logiczność i swój stosu- 
ñek do tworzącego nim obraz arty- 
‘sty. Kolor na obrazie musi mieć swo- 
ją formę, któraby zdecydowała o waż 
ności i wartości tego koloru. Wran- 
cuscy kubiści zrozumieli owa zasad- 
niezą wartość koloru, gdy stworzyli 
już przedtem zasadnicze podstawy 
formy obrazu. Nie wszyscy jednak 
z kubistów mogli dać obrazowi kolor 
i jego ważność jako materjału. Otóż 
w tym wypadku, niektórzy z mło- 
dych malarzy powrócili do zagadnień 
impresjonistycznych, aby w ten spo- 
sób powrócić znów do „kolorowego“ 
obrazu. Jest to jednak powrót do ko- 
loru ale nie do „impresjonizmu”. Im- 
presjonizm był bowiem kierunkiem 
i szkołą — i jak każda szkoła był jed- 
nostronny. To, co dziś mogą młodzi 
ezerpać z impresjonistów (po do- 
świadczeniach kubistów) to jest właś 
nie ten żywy stosunek do malarstwa 
prawdziwego t. j. koloru w obrazie. 
Dziś malarz patrzący „na naturę“ — 
$akiejkolwiek on będzie szkoły, nie 
będzie już widział brudnych sosów 
lub bronzowo-szarych „cieni“. w któ- 
rych tak gubił się sens malarski 
pewnych malarzy kolorycznych, lub 
klasycyzujących. Dziś, podobnie jak 
zą czasów Renesansu, malarze są peł- 


ni namiętności do koloru, do jego de- 
koracyjnej gry a zarazem do głębo 
kolorowego malarstwa działającego 
materją i siłą natężenia barwnego. 
Jeżeli ktoś chce, może to nazwać 
„powrotem do impresjonizmu". Jest 
to raczej „rewizja impresjonizmu“ i 
po wyeliminowaniu z impresjonizmu 
wartości dziś nam niepotrzebnych 
(jak np. impresjonistyczne niewol- 
nictwo natury, i brak głębszej inter- 
pretacji tejże natury) — używanie 
tej właśnie ważności koloru, czyli po- 
wrotu do supremacji koloru. 

Obecne wystawy w warszawskim 
IPS-ie są właśnie ową próbą. po-kubi- 
stycznego czy po-formistycznego po- 
wrotu do koloru. I stąd może w pew- 
nych krytykach o obecnych wysta- 
wach „Zwornika' i „Pryzmatu” spo- 
tyka się nieuzasadniony zarzat. „im- 
presjonizmu” i „kolorystycznej prze- 
sady“. Członkowie „Zwornika* to 
przeważnie malarze starsi i doświad- 
czeni. Zbigniew Pronaszko czy Hen- 
ryk Gotlib przeszli swego czasu przez 
„formistyczną rewolucję” i byli w tej 
formistycznej rewolucji czołowymi 
działaczami. Ich dzisiejszy „powrót“ 
do koloru jest niczem innem jak tyl- 
ko rezultatem drogi przebytej, — 
funkcją malarskiego doświadczenia. 
Rzepiński jako malarz „czystego ko- 
loru“ jest przytem analitykiem þar- 
wy. To samo może się odnosić w pew- 
nej mierze do Ritterówny i Stapiń- 
skiego, którego niektóre krajobrazy 
mają dużo nowych kolorystycznych 
założeń. Schinagel jest jednak już 
syntetykiem koloru, także Krcha, 
którego przybrudzone tony i mało 
hałaśliwe zestawienia barwne są 
rezultatem indywidualności bez łat- 
wizny dekoracyjnej. Obrazy Jerzego 
Wolffa, z których najlepsza „martwa 
natura”, a także prace Jadwigi Sper- 


ling, Menkesa i Janiny Muszkieto- 


wej dopełniają tej interesującej wy- 
stawy. 

Osobno trzeba wspomnieć o rzeź- 
bie w grupie „Zwornika”. Stanisław 
Majchrzak z rzeźbiarzy tej grupy 
najbardziej indywidualny i najbar- 
dziej wyrobiony technicznie ma za 
współwystawców także doskonałych 
rzeźbiarzy, jak; Muszkiet, Zbignie- 
wicz, Tracz. 

„Pryzmat“ jest grupą młodych 

malarzy, których przewodnią myślą 
jest kolor. Sokołowski, Kossowski, 
Pękalski, Wołyński, Adwentowicz 
mają na tej wystawie obrazy silne i 
zdecydowane w swych tendencjach. 
Są to tendencje czysto kolorystyczne 
— jest to powrót do istotnego ma- 
larstwa bez bałamucenia się „litera- 
turą“, która używana przez niektó- 
rych malarzy mie ma nie wspólnego 
z prawdziwem malarstwem. 
. Na specjalną uwagę zasługują o- 
brazy Konrada Winklera wystawione 
w osobnej sali IPS-u. Konrad Win- 
kler jest zarazem znanym teorety- 
kiem i krytykiem sztuki. Praca ma- 
larska Winklera zasługuje na uzna- 
nie chociażby dlatego, że jest prze- 
pojona dużą szczerością pracy i wiel- 
kiem zamiłowaniem, Chociaż małe 
niepozorne obrazki, mają te skrom- 
ne prace jednak dużo wartości ma- 
larskich mimo, że są traktowane cza- 
sem naiwnie, a nawet niedołężnie z 
punktu widzenia artystycznego szko- 
larstwa. 

Szczególniej krajobrazy Winklera 
mają oprócz zalet kolorystycznych i 
kompozycyjnych dużo właściwości 
indywidualnych. Styl tych obrazów 
ukrywa się właśnie w tej skromnej 
powierzchowności. Pełne odczucia i 
zrozumienia dla pewnych tylko form 
świata widzialnego nie są jednak po- 
zbawione głębokiej szczerości i sen- 
tymentu. Tytus Czyżewski. 


zapewniają Mu naszą trwałą i wdzięczną pamięć. 
dnia 13 b.m., o godzinie 10.30 z kościoła Karola Boromeusza na Powązkach. 
Ś. p. Zmarłego o godzinie 9.30 


RADA NADZORCZA i ZARZĄD 


ORAZ PRACOWNICY 


Syndykatu Polskich Hut żelaznych 


Z MUZYKI 


Wieczór pieśni 


Dwie młode śpiewaczki p. Iza 
Pomorska sopranistką i p. Stefa- 
nja Zacharzewska kontraltystka, u- 
rządziły wspólnie wieczór pieśni, 
co zarówno ze względu ma rozmai- 
tość programu jak i na samą im- 
prezę, było bezsprzecznie dobrze 
pomyślane i powiodło się szczęśli- 
wie. Niestety, pierwszej połowy 
programu słyszeć nie mogłem. Za- 
wierała ona utwory Monteverdego, 
Sartiego, Martiniego, Glucka, Bee- 
thovena aż do Schuberta i Brahm- 
sa, których się zawsze słucha z 
przyjemnością  przedewszystkiem 
dla bogactwa inwencji i piękności 
formy, a następnie dla pogody, któ- 
rej umysły klasyków posiadały wię- 
cej niż pokolenia następne. 

Drugą część programu wypełni- 
li kompozytorowie polscy, francu- 
scy i rosyjscy, a jakoś się tak zło- 
żyło, że byli to sami pesymiści, 
przynajmniej sądząc z wybranych 
do programu pieśni. Szopski mówi 
o „opustoszałym dworze“, Noskow- 
ski zapuszcza się w ciemne głębiny 
lasu, Czajkowski ma jakiś żal do 
przyjaciela, Glier „kwiatów nie po- 
zwala wplatać”, a już Duparc zgo- 
ła lamentom się oddaje. Już myślę 
sobie, że może „czeremchy zakwi- 
tna“ jakoś weselej. Ale i Malinow- 
ski popadł w melancholję, „Cze- 


remchy* zakwitły smutno, boles- 
nie, całe rozpłakane i nie wiem dla- 
czego tak zrozpaczone. Mówi się 
tu oczywiście o początkowych sło- 
wach, podanych w programie, i o 
muzyce minorowej, pełnej akcen- 
tów żałosnych, skarżliwych, bo 
prawdę rzekłszy, obie koncertantki 
nie podają tekstów słuchaczowi 
tak wyraźnie, aby się on dokładnie 
dowiedział, co jest powodem tych 
gmutków, boleści, łez i rozpaczy. 
Pozostaje to dlań tajemnicą... 

Czasy obecne są bezwątpienia 
smutne, sądziłbym jednakże, iż w 
produkcji dwu młodych śpiewa- 
czek miłej byłoby słuchaczowi z 
większa dozą jasnych, świetlanych 
spotkać gię momentów. Poza ich 
brakiem bowiem, produkcja miała 
riezaprzeczenie pewien swój wyż- 
szy ton, powagę i styl. Muzykalnie 
była bez zarzutu. Przy doskonałym 
akompanjamencie Ursteina każda 
pieśń wychodziła z całkowitą pre- 
cyzją, przyczem obie panie mogly 
się nacieszyć powodzeniem, bo za- 
sypywano je oklaskami. W sukce- 
sie brała też udział moralny p. 
Comte-Wilgocka, z której szkoły 
wyszły obie sympatyczne i dystyn- 
gowane koncertantki. 


st. R. 


larada sadowy Elektrowni Watszawodie 


podaje do wiadomości PP. Abonentów Elektrowni War- 
szawskiej, że w dniu 16 grudnia r. b. otwarta zostanie 
przy ul. Al. Jerozolimskie 8, Filja IV Elektrowni War- 
szawskiej. W Filji tej załatwiane będą wszystkie spra- 
wy tych PP. Abonentów, którzy należą obecnie do biu- 
ra centralnego przy ul. Pierackiego 11. Filja IV posia- 


dać będzie telefon 2.06-03, 
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Wsród książel 


Nowa powieść Jalu Kurku 


JALU KUREK: „WO- 
DA WYŻEJ”, (STR. 889), GEBE- 
THNER I WOLFF, 


7 wielkiem zainteresowaniem o- 
czekiwali wszyscy pojawienia się 
nowej powieści Jalu Kurka. Czy 
"można się temu dziwić? Laureat 
Polskiej Akademji Literatury, lan- 
reat Min. W. R.i O. P., sądząc zaś 
ze spisu dzieł „tegoż autora", wy- 
drukowanego na „Wodzie*, jeden z 
najbardziej poczytnych autorów 
polskich, którego wszystkie dzieła 
są wyczerpane! Wszystko to razem 
pasowało Kurka poprostu na 
wschodzącą gwiazdę literatury pol- 
skiej. 

Niełatwo jest pracować z taka 
gwiazdą na czole, niełatwo. Napew- 
no przyczepią się potem ludzie do 
każdego  słóweczka _ napisanego, 
przenicuja na nice każdą stronice 


każdej nowej książki, 


Nowa powieść Jalu Kurka wywo- 
ła z pewnością wielką burzę. Autor 
liczył się z tem z pewnością i nie 
zdziwi się ani zmartwi —a może 
nawet i ucieszy — z powodu róż- 
nych „protestów“, które może uka- 
żą się w miarę rozchodzenia się 
jego książki, Teza bowiem Kurka 
jest bardzo prosta: pokazawszy na 
przykładzie ostatniej powodzi, jak 
spisali się „cywiłe* i „wojsko“ — 
dochodzi do wniosku, że wojsko w 
dzisiejszej swojej formie nie odpo- 
wiada już potrzebom i wymaganiom 
chwili. „Każde odrodzenie świata, 
które przyjdzie, wymaga innego 
wojską. To wojsko (dzisiejsze) nie 
wywalczy. szczęśliwego jutra. Na 
jego czele Piłsudski wyraąbał na- 
sze granice. I na tym gigantycznym 
czynie skończyła się glorja wojsko- 
wa Polski zmartwychwstałej. Nad- 
chodzi opiewany przez wodza wy- 
ścig pracy”. 

Nadchodzi czas, kiedy rowe woj- 


! 8KO, „zespolone x nędzą ludzką” 


musi nastawić się na nowe zada 
nia i nowe czyny. Czas skończyć z 
przekonaniem, szerzonem z takiem 
zacięciem od lat, że wojsko jest 
synonimem bohaterstwa „„Po- 
wracała w nim po raz piąty wizja 
potopu, prześwietlona twarzą ideal- 
nego towarzysza Budniaka — apo- 
teoza śmierci prawdziwie wojow- 
niczej i heroicznej. I ta twarz u- 
kazała mu treść doskonałego żoł- 
nierza“, 

Nie byłoby słuszne, gdyby w ad- 
powiedzi na książkę Kurka posy- 
pały się różne uroczyste protesty. 
Zą dużo to byłoby zaiste honoru 
wyświadczonezo autorowi. 


bowiem porusza niewątpliwie spra- | 
wy i zagadnienia, które nękają 
niejednego człowieka — wczoraj, 


dzisiaj a pewno i jutro i pojutrze. 
Między psychiką cywila i wojsko- 
wego leży napewno cała przepaść, 
której nie potrafiły zasypać — na- 
wet tak niby najbardziej pacyfi- 
styczne i antymilitarne rządy So- 
wieckie. Pojęcie bokaterstwa też 
jest bardzo względne i dawno już 


Kurek | 


nawet w książkach dla młodzieży 
napisano, iż istnieje bohaterstwo 
inne niź wojskowe. Zagadnienie to 
wraca i musi powracać bezustan- 
nie i nie.trzeba się zanadto gnie- 
wać na tych właśnie „cywilów“, 
którzy o tem myślą i mówią. Trze- 
ba się z tem pogodzić i koniec. 


Jalu Kurkowi należałoby zaś to 
wszystko dlatego też może łatwiej 
wybaczyć, iż książka jego jest na- 
prawdę zupełnie-słaba i nic w niej 
niema niebczpiecznego, niema siły 
przekonywania.W pewnych partjach 
jest „Woda“ naprawdę niczem ìn- 
nem, jak bardzo skromnym i wcale 
niezajmujacym reportażem, na po- 
ziomie wcale nie wyższym niż naj- 
różniejsze opisy powodzi, które- w 
okresie tej klęski czytywaliśmy w 
różnych gazetach. W innych par- 
tjach grzeszy niesłychana wprost 
naiwnością. Jest coś z prostolinij- 
ności dramatycznej literatury so- 
wieckiej w płomieniach, jakie pło- 
ną naokoło pracy technicznej inży- 
niera Kubiaka, naokoło jego gigan- 


tycznych planów regulacji rzek pol- ki, 


skich. W tych planach świeci żar 
tego prawdziwego bohaterstwa, dg, 
którego istoty chce widocznie do- 
trzeć Kurek w swojej nowej powie- 
ści, Całe stronice książki zajęte są 
rozmowami na „głębsze tematy”, 
rezonowaniem i _  pedkreślaniem 
wniosków ideowych, które autor 
powinien był narzucić czytelnikom 
samym opisem akcji, a nie tłuma- 
czyć im tego tak szeroko. Rozumo- 
wanie to, poparte bardzo błahym 
przykładem indywidualnym, rwie 
się i strzępi na różnych skrętach 
myślowych, z których trudniejsze 
omija zresztą bardzo wytrwale — 
a w tak ważnej sprawie od trudno- 
ści wymigiwać się nie wolno, : 
Całość ratuje kilka doskonałych 
obrazów, świadczących o tem, © 
czem wiedzieliśmy  oddawna, 
mianowicie, iż Kurek jest człowie- 
kiem talentu. Ale w „Wodzie“ się- 
gnął do tematu, który stanowczo 
przerósł jego siły. Dlatego też — 
jeszcze raz -— nie warto organizo- 
wać protestów z powodu tej książ- 
A. Chor. 


a 


| 


Nie taki złośliwy płatnik 


W dniu 13 ub. m. zamieściliśmy 
notatkę wraz 2 fotografją odpo- 
wiedniego pokwitowania, z którego 
wynikało, że urząd skarbowy w So- 
siowcu pobrał od jednego z płat- 
ników 4 grosze z tytułu niedopła- 
conego podatku obrotowego za la- 
ta 1930 i 1931, odsetki zwłoki od 
tych 4 groszy w wysokości 1 grosza, 
oraz opłątę egzekucyjną w wysois- 
ści 3 złotych 

W związku z tą naszą notatka 
Ministerstwo Skarbu przeprowadzi- 
ło dochodzenie i nadesłało nam 
szczepółowe wyjaśnienie sprawy, 
prosząc, abyśmy poinformowali 
zkolei naszych czytelników 0 -rze- 
czywistym przebiegu opisanego 
przez nas wypadku. 

Z całą chęcią stosując się do ży- 
czenią Ministerstwa podajemy po- 
niżej dosłownie merytoryczny ustęp 
jego wyjaśnienia. 

lak wynika z przeprowadzonych 
dochodzeń, egzekucja do wymienio- 
nej wyżej firmy skierowana była je- 
dnocześnie z tytułu zaległości w po- 
datku przemysłowym od obrotu za 
1930 r. w wysokości 0.03 zł, za 1931 
rok w wysokości — 0.01 zł., oraz za 
1933 r. w wysokości 22.32 zł. czyli 
razem 22.36 zł, które to zaległości 
objęte były jednym tytułem wyko- 
nawczym. 

Pobrana tytułem kosztów egzeku- 
cyjnych kwota zł, 3, obejmowała o-. 
płatę za upomnienie w wysokości 
1 zł. 50 gr, od wyżej podanej sumy 
22.36 zł, doręczone w firmie w dniu 

19 września 1935 r., oraz opłatę za 


Świadek Jarosław Sztojko, odsia- 
dujący więzienie za udział w OUN. 
w Rawiczu, usiłuje żeznawać po u- 
kraińsku, lecz upomniany przez 
przewodniczącego, zeznaje po pol- 
sku. Twierdzi, że nie miał żadnej 
styczności z Łebedem i Maluca; na 
terenie O. U. N., do której nie na- 
leżał, 


Prokurator Żeleński: — A prze- 
cież pan przyznał się do kontaktu z 
Łebedem i do udziału w O. U. N. 
gdy pan był badany po zamachu na 
konsulat sowiecki we Lwowie. 

Świadek Sztojko: — Zeznania te 
złożyłem pod wpływem zmęczenia i 
już potem odwołałem je. 

Adw. Hankiewicz wnosi o załącze 
nie przez sąd pisma świadka Sztoj- 
ki, znajdującego się w aktach jego 
sprawy o zamach w konsulacie so- 
wieckim, a adresowanego do sędzie 
go śledczego Waligórskiego, o ewen 
tualne zbadanie w charakterze 
świadka sędziego Waligórskiego, 
wreszcie 6 urzędowe stwierdzenie w 
policji lwowskiej, gdzie mieszkał 
jesienią 1932 r. osk. Łebed we Lwo- 
wie. 

Prok. Żeleński oponuje przeciw 
ko dopuszczeniu dowodu z pisma 
do sędziego Waligórskiego. Im kto 
bardziej sypnął swoich kolegów — 
mówi prokurator — im odtworzył 
perspektywy na działalność O.U.N., 
tembardziej czuje się potem upra- 
wniony stawiać zarzuty policji, ba, 
nawet sędziemu śledczemu i wogó- 
le władzom sądowym, że był męczo- 
ny i zmuszany. Go się zaś tyczy za- 
rzutu, że Sztojko był badany długo, 
prokurator zwraca uwagę, że nale- 
ży przypomnieć wiarygodne zezna= 
nia przedstawiciela policji, że 
Sztojko sam prosił, aby go badano 
długo. Chciał stworzyć pozory, że 
zeznania na nim wymuszono. 

Sąd nie uwzględnił wniosku o- 
brony. 

NIKOGO NIE ZNA, NIC NIE 

MÓWIŁ. 


Po przerwie obiadowej, sąd przy- 


stępuje do zbadania Świadką Wło- 


dzimierza Majewskiego, skazanego 
na więzienie za udział w O. U, N. 
Świądek ten usiłuje zeznawać pa 
ukraińsku, lecz upomniany. 


Znowu oszczerstwa lub — milczenie... 


Nowa serja świadków w procesie o zakójstwo min. Pieratkiego 


zajęcie ruchomości w wysokości 1 zł. 
50 gr. dokonane w firmie w dniu 30 | 
września 1935 r., wobec nieuiszcze= ; 
nia w wyznaczonym w upomnieniu 
terminie zaległości podatkowych. 

W dniu 2 października 1935 r. pła- 
taik uregulował do rąk poborcy skar 
bowego 3 zł. 05 gr., która to kwota 
została zarachowana na pokrycie ko- 
sztów egzekucyjnych i końcowej za- 
ległości za lata 1930 — 31 (Nr. po= 
kwitowania 390.849), następnego zaś 
dnia, to jest 3 października 1935 r, 
poborca skarbowy pobrał resztę za- 
łegłości, uwidoczniónej na tytule wy 
konńawczym, t.j. 22 zł. 32 gr., razem 
zaś z odsetkami i 15%/» dodatkiem — 
29 zł 02 gr. (Nr. pokwitowamia 
390.860], nie pobierając już kosztów 
egzekucyjnych, które od łącznej su- 
my zaległości pobrane zostały w dniu 
poprzędnim". 

Z wyjaśnienia tego wynika, Że, 
kwit przedstawiony nam przez plat- | 


nika. i sfotografowany w naszej | się wysokość kosztów egzekucyj- 
notatce obejmował wprawdzie istot | nych z wysokością egzekwowanej 
nie zaległość w kwocie zł. 0.04 1| sumy i naturalnem jest u płatnika 
koszty egzekucyjne w kwocie zł. 3, poczucie krzywdy przy niewspół- 
lecz koszty te dotyczyły nie owych , mierności tego stosunku. W danym 
zł. 0,04 ale innej sumy zaległości, | wypadku cała suma zaległa wyno- 


mianowicie zł. 22,36. 


Jednak nie oznacza to jeszcze 
ażeby płatnik wprowadził nas w 
błąd tendencyjnie i złośliwie, o co; 
posądza go Ministerstwo. Widząc | 
obie sumy na jednym kwiecie płat- 
nik mógł w dobrej wierze zrożu- 
mieć, że koszty egzekucyjne doty- 
czą sumy zł. 0,04, skoro podlegała 
ona egzekucji. 


Jaskrawą bowiem w tym przy- 


przewodniczącego, zeznaje po pol- 


|i sam fakt egzekwowania zaległo- 


 zekucyjne — zł. 3, czyli 13,4% na- 
! leżnej sumy. 


sku. Lebeda zna tylko ze szkoły i z | 


„Płasta”, a innych oskarżonych wea 


le nie zna. Świadek twierdzi, że ni- 


gdy nie zeznał, że zna Łebeda z te-' 


renu pracy organizacyjnej. Świadek 
oświadcza, że wszystko inne, co ze 
znał w śledztwie, nie odpowiadało 
prawdzie, gdyż był wówczas w roz- 
stroju nerwowym. Wszelkie szcze- 
gółowe fakty zmyślił, 

Sąd odczytuje zeznania świadka 
Majewskiego, złożone w toku Śledz: 
twa. 


JAK ZAMORDOWANO KONFI- 
DENTA BACZYŃSKIEGO. 


Świadek Roman Senkiw, sprowa- 
dzony również z więzienia usiłuje 


l 
NE Z Fot UEA 


kładzie wydawała się nietylko wy- 
sokość kosztów egzekucyjnych ale 


ści, wynoszącej 4 grosze. Oczywi- 
ście, księgi biercze muszą być 
prowadzone co do grosza ściśle. 
Ale jednak poczucie zdrowego Toz- 
sądku mimowołi każe każdemu ze- 
stawiać w myśli wartość tych 4 gro 
szy z wartościa pracy urzędnika, 
polegającej na przenoszeniu w 
księdze bierczej rok rocznie (po- 
czynając od r. 1930) na conto za- 
ległości początkowo 1 grosza a ną- 
stępnie 4 groszy końcówki podatkax 
obrotowego, na wnoszeniu tych 4 
groszy do tytułu wykonawczego, 
na obliczeniu od nich odsetek zwło- 
ki i t. d. 

Pozatem — mimowoli porównywa 


siła, jak wynika z wyjaśnienia Mi- 
nisterstwa, zł. 22,36, zaś koszty eg- 


Niezależnie zatem od merytory- 
cznego wyjaśnienia powyższego wy- 
padku, pozostają w mocy powszech= 
nie przez opinję publiczną  zgła- 
szane postulaty uproszczenia i zra- 
cjonalizowania procedury egzeku- 
cyjnej. 


odpowiadać w języku ukraińskim, 
upomniany jednak przez przewodni 
czącego, udziela odpowiedzi po pol- 
sku. 


Na pytanie, co mu jest wiadome | 


w sprawie zabójstwa Jakóba Ba- 
czyńskiego, świadek zeznaje, że osk. 
Myhal, z którym świadek przyja- 
źnił się, mówił mu, że należy zabić 
Baczyńskiego. Świadek twierdzi, że 
do O. U. N. nigdy nie należał. Z za- 
wodu jest artystą-malarzem. 


Na pytanie prok. Żeleńskiego, dla 
czego współdziałał w zabójstwie Ba 
czyńskiego, z którym nie miał prze- 
cież żadnych zatargów, świadek nie 
umie dać odpowiedzi. Myhal wspo- 
minał świadkowi, że Baczyński był 
konfidentem. 


Każda przezorna i zapobiegliwa gospodyni 
eszczędza gotując wyłącznie na gazie i korzystn= 
jąc ze sprzętu gazowago, nabytego tanio i na raty 
w sklepie Gazowni (Kradytowa 3, teh 6.00-01). 


Z Krakowa przez Polesie do Abisynji 
Nieudana wyprawa przyszłych cenerałów abisyńskich... 


Dawniej 


spełniał tę rolę Karol | rozpoczęcia wyprawy ustalono na 2 


May. Po przeczytaniu cudownych | grudnia. 


przygód „Old Stucerhanda* młodzi 
chłopcy nie sypiali po nocach. Płoną- 
cemi oczami wpatrywali się w ciem- 
ność i układali sobie plany dalekiej 
podróży, 

Potem przyszła kolej na Wallace'a. 
Młodych entuzjazmowały przygody 
„Łowców dusz“ z pod znaku „zielo- 
nej żaby“, ciągle słyszało się o jā- 
kichś ucieczkach z domu, o jakichś 
tajnych związkach młodzieży. 

A teraz w modzie jest... Abisynja. 

Młodzi poszukiwacze przygód roz- 
czytują się chciwie w pismach co- 
dziennych, 

Policja dworcowa w Śniatynie are- 
sztowała w pociągu bukareszteńskim 
Stefana Płonkę, 20-letniego robotni- 
ka z Bochni, który władzom policyj- 
nym opowiedział następującą histo- 
rje. y 

Jeszcze w lecie poznał się Płonka 
z Edwardem  Capiziem, uczniem 
ginnazjum handlowego w Krakowie. 
Obaj postanowili stanowczo wyje- 
chać do Abisynji. Do tajemnicy do- 
puścili jeszcze kilku uezniów gimna- 
zjów krakowskich, Marjana Boronia, 
Stanisława Zjadacza, Edwarda Po- 
peka, Jana Koenka, Franciszka Mak- 
syma. 

Narady nad organizacją dalekiej 
podróży trwały dość długo. Termin 


Młodzi podróżnicy postanowili od- 
być podróż wodą, mieli jechać na 
Polesie, kupić tam łódź i rzekami do- 
jechać do... samej Abisynji. 

Spostrzegli się w porę, że droga 
to, jak na okres zimowy, nieco za 
ciężka (w zawiłościach geograficz- 
nych się nie zorjentowali). Zmienili 
więc zamiar i postanowili pojechać 
do Konstancy, stamtąd, kupionym 
tam kutrem przez morze Czarne... do 
brzegów Czarnego Lądu. 

Na punkt zborny, na dworcu w 
Krakowie zgłosili się wszyscy uczest- 
nicy „wycieczki“, Mieli ze sobą pie- 
niądze dane im przez rodziców na 0- 
płaty szkolne. 

Wyprawa nie udała się jednak, ba 
chłopcy już na samym początku po- 
dróży pokłócili się między sobą. Po- 
szło o to, który z nich będzie kierow- 
nikiem wyprawy. O tem, że w Abi- 
synji wszyscy natychmiast zostaną.» 
generałami nie wątpili. 

Wyprawa rozbiła się więc. Chłop- 
cy po kilkudniowej tułaczce po dwor- 
cach Lwowa, Kosowa, Dęblina i Lu- 
blina wrócili do domów, oczywiście 
już bez grosza pieniędzy. 

Płonka był najupartszy, najbar- 
dziej wytrwały. Ale zepsuła mu plá- 
ny policja, aresztując go na dworcu 
w Śniatynie, 


Poznań buntuje się 
i wypowiada wojnę całowaniu rączek kobiecych 


— Padam do nóżek — to dziś już 
regjonalny lwowski frazes grzecz- 
nościowy, śmieszny i właściwie już 
archaiczny. 

— Całuję rączki — to już nie fra 
zes, dziś w Polsce całuje się bowiem 
w ręce przy powitaniu niemal 
wszystkie kobiety, stare i młode, 
znajome i ledwie przed chwilą po- 
znane, - 

Zé zwyczajem tym, w takiej roz- 
ciągłości nigdzie nie praktykowa- 
nym, podejmowały już u nas walkę 
rozmaite organizacje społeczne i 
organizacje walczące o  higjenę, 
ale takiego wroga, jaki teraz „ukon- 


stytuował się“ w Poznaniu, oby- 
czaj całowania pięknych i niepięk- 
nych pań „w rączkę” nie miał do- 
tychczas. 

Otóż w Poznaniu utworzył się 
komitet, złożony z lekarzy i profe- 
sorów, który łącznie z miejscowem 
Towarzystwem Higjenicznem prò- 
wadzić ma akcję zwalczania zwy- 
czaju całowania kobiet w rękę. 

Komitet zawiązał pozatem. klub 
panów, którzy zobowiązali się pro- 
pagować hasło walki ze zwyczajem 
całowania dam w rękę. Klub ma 
mieć swój statut, statut będzie 
miał paragrafy i przepisy, 


Morderstwo w sądzie 


Gmach sądu grodzkiego przy ul. 
Sądowej we Lwowie był wczoraj 
widownią krwawego morderstwa. 

Około godz. 13.30 w jednej ze sat 
rozpraw zakończyła się rozprawa 
alimentacyjna pracownicy cukier- 
nianej 22-letniej Elwiry Niedopy- 


Zaiopokojnie wóród pracowników samonadowych 


z powodu zmiany charakteru stosunku służbowego 


Wśród pracowników samorządo- 
wych, zarówno umysłowych jak i 
fizycznych, toczą się obecnie gorą- 
ce narady nad stanowiskiem, jakie 
mają ci pracownicy zająć wobec 
zapowiedzianych zmian  ustawo- 
wych, regulujących stosunki pracy 
i płacy.Ddziś odbędzie się w tej spra 
wie w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych konferencja, z udziałem de- 
legacji świata pracowniczego. Na 
niedzielę zapowiedziany jest wiel- 
ki wiec w Warszawie. 

Pracownicy samorządowi mają 
obecnie (poza województwami za- 
chodniemi) umowy oparte na zasa- 


no = prawny, Innemi słowy pracow- 
nicy samorządowi mieliby być 
zrównani, zarówno w obowiązkach 
jak i uprawnieniach z pracownika- 
mi państwowymi. Przed tem właś- 
nie usiłują się obronić, 
Pracownicy samorządowi akcen- 
tują, że pogorszyłoby to ich położe- 
nie nietylko pod względem wyso= 
kości zarobków, Możliwości żrze- 
szania się i walki o uprawnienia 
zawodowe, uprawnienia wynikają- 
ce z ustawy o czasie pracy, kwe- 
stje emerytalne ete. — wszystko 


"to, jak wskazują pracownicy samo» 


rządowi, kształtuje się dła nich 


dach prywatno - prawnych. Stosu: | niekorzystnie w obliczu mających 


nek ten ma się zmienić na publicz- 


zajść zmian. Nawet i to, co jest 


teoretycznie dobrodziejstwem sto- 
gunku publiczno - prawnego, Sta- 
łość stosunku służbowego. Organi- 
zacja pracowników "samorządu 
zwracają uwagę na ło, że pracow- 
ników państwowych można przeno- 
sić z miasta do miasta a nieprzy= 
jęcie takiego przeniesienia powo- 
duje rozwiązanie stosunku służbo- 
wego bez odszkodowania i z pozba- 
wieniem emerytury. Stwarza to 
możność każdoczesnego pozbawie- 
nia pracy. 

Wczoraj urzędowo wyjaśniono, że 
zmiana stosunku służbowego na 
publiczno - prawny nie dotyczy 
pracowników zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach komunalnych, 


JAPOŃSKI BIAŁY BEZ 


(NATURALNY:ZAPACH BZU? 


WODĄ KWIATOWA 
MYDŁA, PERE PUDER 


"WARSZAWA 
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talskiej przeciwko monterowi Woj- 
ciechowi Dziewońskiemu, Podczas 
rozprawy Dziewoński zaprzeczył 
jakoby był ojcem nieślubnego dziec 
ka Niedopytalskiej i wzbraniał się 
płacić dobrowolnie alimenta, W 
celu przeprowadzenia dalszych do- 
wodów sędzia odroczył rozprawę i 
obie strony wyszły z Sali. 

Na korytarzu Niedopytalska przy 
stąpiła znienacka do Dziewońskie- 
go, stojącego ze swym adwokatem 
i nożem zadała mu w policzek i w 
szyje dwie rany, które okazały się 
śmiertelne. Dziewoński zmarł po 
kilku minutach, zanim przybyła po- 
moc lekarska, Morderczynię aresz- 
towano. 


Stosunki gospodarcze 
tolsko-palestyńskie 


W dniu wczorajszym odbyła się w 
Polsko-Palestyńskiej Izbie Handło- 
wej konferencja prasowa, poświęco- 
na omówieniu stosunków gospodar- 
czych polsko-palestyńskich. 

Stan i rozwój obrotów gospodar- 
czych między Polską a Palestyną ò- 
mówił prezes Izby, p. Lewite, aktu- 
alną zaś sytuację gospodarczą w Pa- 
lestynie i możliwości dałszego pogię- 
bienia wzajemnych stosunków go- 
spodarczych polsko - palestyńskich 
przedstawił sędzia Maksymiljan Frie- 
de, który niedawno bawił w Palesty- 
nie. 

Obszerniejsze sprawozdanie zamdę 
Ścimy w numerze jutrzejszym. 


i 


m e m dm 


Ż YCIE GOSPODARCZE 


Elastyczne sq ceny, ole sztywne taryfy | 


Przed kilkoma dniami zajęliśmy 
się na tem miejscu problemami ko- 
sztów własnych przemysłu hutni- 
czego, szczególnie aktualnemi wo- 
bec zamierzonej obniżki cen wyro- 
bów tego przemysłu. Analizując 
wzajemny stosunek poszczególnych 
składników kosztów własnych w o- 
kresie 1927 — 1935, stwierdziliśmy 
istnienie pozycyj elastycznych i po- 
zycyj sztywnych. Do „obozu cen 


sztywnych“ zaliczyliśmy koszta ro-|. 


bocizny i świadczeń socjalnych, u- 
dział których w kosztach produkcji 
1 tonny żelaza nie tylko że nie zma- 
lał, ale jeszcze wzrósł, a to: w 
pierwszych z 34,04 zł. na tonnę w 
r. 1927 do 56,27 zł., w r. 1935, a dru- 
gich z 4,12 zł, w r. 1927 do zł. 9,60 
w r. 1935, a więc przeszło w dwój- 
nasób. Obecnie pragniemy zająć się 
zbadaniem stopnia elastyczności ko 
sztów transportu surowców, po- 
trzebnych do produkcji hutniczej. 
Posługiwać się przytem będziemy 
również, jak i poprzednio, danemi 
statystycznemi, dostarczonemi nam 
przez jedną z wielkich hut polskich. 

JAK MALAŁO PRZEWOŹNE? 

Poniżej zamieszczamy zestawienie 
kosztów transportu jednej tonny 
surowca w r. 1929 i w II półr. 1935 
roku. Wygląda ona następująco: 


5 
SA ki c2 „i 
Przewoźne: S LESSA 
WK 238 EB 
ak 5ż dor 
Ruda żelazna (od st. 
Zdołbunów, względ- 
nie Gdynia, Gdańsk) 10.73 980 915 
Żelastwo 
(od stacji Gdynia, 
G 4.25 sii 950 863 
Żełastwo krajowe (od 
Sz Wg woyochećć . 13.50 11.10 88.2 
s wi iecowy 
(odst. Koksownia 
Emma) . + . . . 1246 10.70 859 
Węgiel gruby śląski 
(od st. Król. Huta) 11.34 873 76.9 
Surówka martinow- 
ska (od st. Nowy By- 
tom) + +,» » »'. 16580 11.60 703 
Żelazomangan. (od st. 
Nowy Bytom) . » 18.00 1360 156 | 
Żelazokrzem (od st. | 
Łaziska Górne) . . 18.50 13,90 75.1 
Dolomit palony (od | 
st. Ząbkowice) 8.40 830 98.8; 
Cegła szamotowa kupowana na miejscu 
Cegła dynasowa (od i 
st. Skawina) . , , 13.50 11.40 844 


Przeciętnie r. 1929 = 100.0 83.3 | 

Jakie wnioski wyciągnąć może- 
my z tego zestawienia? 

Przedewszystkiem stwierdzamy 
dużą rozpiętość wskaźników dla po- 
szczególnych surowców: najniższy 
wynosi 70.3, najwyższy 98,8. Prze- 
ciętny wskaźnik (mający znaczenie | 
wyłącznie orjentacyjne), wynosi | 
88,8, Poniżej tego wskaźnika zeszły 
koszty przewoźnego: surówki mar- 
tinowskiej, żelazomanganu, żelazo- 
krzemu i węgla. Otóż niezależnie od 
tego, że powyższe surowce (w szcze- 
gólności żelazomangan i żelazo- 
krzem) odgrywają w produkcji hu- 
tniczej ilościowo drugorzędną rolę, 
stwierdzamy, że wszystkie są spro- 
wadzane do huty z pobliskich odle- 
głości, gdyż z Królewskiej Huty, 
N. Bytomią i Łazisk Górnych, a 
więc nawet tosyć duża zniżka ich 
taryfy przewozowej nie ma pierw- 
szorzędnego znaczenia w rocznym 
bilansie kosztów transportu huty. | 
Natomiast przewoźne surowców zu- 
żywanych ilościowo w największym 
stopniu w produkcji hutniczej, jak: 
ruda żelazna, żelastwo zagraniczne, 
żelastwo krajowe i koks wielkopie- 
cowy, a co więcej, sprowadzanych 
drogą kolejową z najdalszych odle- 
złości, jak dwa pierwsze (Gdańsk, 
Gdynia, Zdołbunów), zniżyło się w 
najmniejszym stosunku, gdyż jedy- 
nie do wskaźników: 91,5, 86.3, 88.2 
i 85,9. Tem samem dodatni wpływ 
zmiany taryf na zniżenie kosztów 
transportu był mniejszym w rzeczy- 
wistości, aniżeli moglibyśmy sądzić | 
z pierwszego rzutu oka na powyż- 
szą tabelę. 


Właściwym jednak miernikiem 
stopnia elastyczności kosztów tran- 
sportu będzie zestawienie ich z ce- 
ną produktu, uzyskiwaną przez hu- 
tę w tychże latach. W tym celu we- 
źmiemy z jednej strony wskaźnik 
ceny rynkowej żelaza, z drugiej zaś 
przeciętny wskaźnik kosztów tran- 


sportu czterech podstawowych su- 

rowców, koszt przewozu których 
1929 1930 

w złotych za 1 tonnę 350.—  350— 
w * roku 1929 100.0 100.0 


Ceną transportu 1 tonny czterech 
podstawowych surowców  hutni- 
czych (ruda żełazna i żelastwo za- 
graniczne, żelastwo krajowe i koks 
wielkopiecowy), przedstawiała się 
w % roku 1929 przeciętnie nastę- 
pująco: f 


1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 
100.0 102.6 102.6 102.6 98.7 91.4 86.2 


Wnioski? Elastyczność kosztów 
transportu nie dorównywała elasty 
czności ceny żelaza. Przybliżony 
wskaźnik przewoźnego najważniej- 
szych surowców zniżył się jedynie 
do 86,2, podczas, gdy wskaźnik ce- 
ny produktu spadł do 73,7. Nożyce 
rozpiętości kosztów transportu su= 
rowca i ceny produktu wynosiły 
kolejno: w r. 1930 — 2,6 wskaźnika, 
w r. 1981 — 4,0, w r. 1932 — 12,6, 
w 1933 r. — 18.7, w r. 1934 — 17.7, 
a obecnie w II półr. 1935 r. wynoszą 
12,5 wskaźnika, 


posiada decydujące znaczenie dla 
kształtowania się udziału kosztów 
transportu w kosztach ogólnych 
produkcji huty. 
WYSOKOŚĆ DEFLACYJNEGO 
GARBU. 
Cena rynkowa 1 tonny żelaza 


handlowego wynosiła w latach 
1929 — 1935: 

1931 1932 1933 1934 1935 
345— 315— 2%0— — 

98.6 90.0 800 73,7 73.7 


JAK GŁĘBOKO ŚCIĄĆ GARB? 

Liczby powyższe nam mówią, że 
wprawdzie w porównaniu do rozpię 
tości tych wskaźników w r. 1933 i 
1934 dzisiaj nożyce nieco się zwa- 
rły, niemniej, by doprowadzić do 
zrównania obniżki kosztów tran- 
sportu z obniżką ceny towaru, ta- 
ryfa kolejowa dla surowców hut- 
niczych powinna była zostać zniżo- 
na o 14,5%, stawek dzisiejszych. 
Wobec zaś ostatniej zniżki cen wy- 
robów hutniczych, obniżenie taryfy 
kolejowej dła surowców hutniczych 
winno być dokonanem w znacznie 
szerszych granicach. Przyczem, je- 
śli obniżka taryfowa ma być istot- 
ną, winna ona dotyczyć w pierw- 
szym rzędzie nie surowców drugo- 
rzędnych dla produkcji hutniczej 
(jak dolomit i ruda krajowa), ale 
surowców ilościowo podstawowych, 
jak ruda i żelastwo zagraniczne, 
czy żelastwo krajowe. 


Stały Komitet Porozumiewawczy 
Przemysłu i Handlu Futrzarskiego 


(p) Brak jednolitej reprezentacji 
interesów odczuwał dotkliwie od sze- 
regu lat przemysł i handel futrzar- 
ski. Brak ten nietylko dawał się we 
znaki bezpośrednio zainteresowanym 
kupcom i przemysłowcom. Utrudniał 
on w wielu wypadkach w niemałym 
stopniu władzom i samorządowi go- 
spodarczemu trafne ujmowanie pew- 
nych zagadnień, regulujących sto- 
sunki w tej dziedzinie a zwłaszcza w 
zakresie importu surowców i półfa- 
brykatów, będących w naszych wa- 
runkach jedyną niemal podstawą 
wszelkiej działalności przetwórczej i 
handlowej. Rozstrzelone opinje, a jak 
to się nieraz zdarzało, i niefachowe, 
wypowiadane wobec czynnika miaro- 
dajnego, narażały zdrowy odłam 
przemysłu i kupiectwa na niezliczone 
utrudnienia i straty materialne, któ- 
re łatwo można byłoby usunąć, gdy- 
by postulaty branży wyrażane były 
przez korporację autorytatywną, re- 
prezentującą poglądy całej branży i 
harmonizującą wszelkie. ewentualne 
rozbieżności. 

Opierając się na tych przesłan- 
kach, trzy organizacje branżowe: 
Centralny Związek Przemysłu Fu- 
trzarskiego, w stanie organizacji, ja- 
ko członek Nacz. Rady Związków 
Przemysłu Garbarskiego w Polsce, 
Sekcja Futrzarska przy Centrali 
Związku Kupców oraz Koło Kupców 
Futrzarskich przy Stow. Kupców 
Polskich, odbyły wspólną konferen- 
cję, na której powołany został do ży- 
cia stały Komitet Porozumiewawczy 
Przemysłu i Handlu Futrzarskiego. 


Obradom przewodniczył p. sędzia 


Posiedzenie Polskiego Komitetu Narodowego 


Międzynarodowej Izby Handlowej 


(p.) W dniu wczorajszym odbyło 
się posiedzenie Polskiego Komitetu 
Narodowego Międzynarodowej Izby 
Handlowej. Prezes Polskiego Komi- 
tętu i jednocześnie wiceprezes 
M.I.H.p. Bogusław Herse 
powitawszy zaproszonych gości, zy 
mówił w krótkiem przemówieniu ro 
lẹ i działalność  piętnastoletnią 
M. I. H, która choć w czasach, 
zmniejszenia się obrotów międzyna | 
rodowych nie wiele może się doj 
wzmożenia wymiany tej przyczynić, 
cieszy się jednak dużym autoryte- 
tem na terenie Światowym, a prace 
jej śledzone są z wielkiem zaintere- 
sowaniem, gdyż traktowane są ja- 
ko fundamenty pod przyszłe ustabi- 
lizowane stosunki gospodarcze, ja- 
kie z biegiem czasu zostaną nieza- 
wodnie nawiązane. 


W imieniu sekretarjątu Polskie- 
go Komitetu M. I. H. przemówił 
p. Marchwiński i nakreślił 
szczegółowo ządania i tok prac tej 
instytucji międzynarodowej na pod 
stawie materjału, zebranego na kon | 
gresie paryskim i na zjeździe sekre | 
tarzy generalnych wszystkich komi | 
tetów narodowych. 


Najciekawszym punktem zebra- 
nia było przemówienie prezesa dr. 
Alfreda Faltera, który zdał 
sprawozdanie z ostatniej bytności 
w Paryżu, gdzie brał czynny udział 
w pracach komitetu, przygotowują- 
cego plan uzdrowienia gospodar- 
stwa Światowego. Prezes Falter 
zwrócił uwagę, że znaczenie M.LH., 
jest u nas mniej doceniane, niż w 
krajach gospodarczo silnych. Ostat 
nio prezydent Roosevelt zwrócił się 
do M.1. H., za pośrednictwem Fun- 
dacji Pokojowej Carneggi'ego -z pro 
śbą o przygotowanie planu, mogące 
go zrekonstruować gospodarkę świa 
tową. Ukonstytuował się tym celu 
komitet, złożony z przedstawicieli 
10 państw, do którego należy i Pol- 
ska. Należało się liczyć z wielu tru- 
dnościami ogólnie znanemi, należa- 
ło odróżnić trudności przejściowe 
od trudności stałych, które i w przy 
szłości ciężko zaważyć mogą na sta- 

bilizacji stosunków handlowych, a 


przedewszystkiem nie wpłyną na 
zraniejszenie się bezrobocia. 70 
tych ostatnich zjawisk zalicza pre- 
zes Falter mechanizację pracy. Ma- 
szyna wypiera człowieka i rodzi pro 
blemy, z któremi niełatwo się bę- 
dzie uporać. Lekarstwem na to jest | 
wynajdywanie nowych prac. A doi 
tego dojść można przez wznoszenie 
poziomu życia w sposób organiczny 
itrwały. Na 1200 milj. ludzi, za- 
mieszkujących kraje, dokąd docie- 
rają zdobycze cywilizacji, 300 żyje 
na zbyt wysokim poziomie, a 900 na 
zbyt niskim. Tę grupę należy wy- 
windować w górę. | 

Powrót do polityki liberalnej 
zwiększyłby obroty i spodowodałby | 
zwiększenie poziomu życia. Byłoby 
to jednak niebezpiecznem dla ta- 
kich krajów, jak np. Polska, która 
majac długi zagraniczne, musi dro- 
gą usług i eksportu towarów zdoby- 
wać sobie środki wyrównawcze. Mo 
globy to wywołać załamanie walu- 
towe i w konsekwencji katastrofę 
gospodarczą. Dlatego też nikt nie 
może ryzykować. A jednak tylko 
stopniowa liberalizacja stosunków 
międzynarodowych  doprowadzićby 
mogła do zwiększenia dobrobytu. 


Jak więc temu zaradzić? Jak 


wyjść z impasu? 


l 


Adolf Sturm. Referat o sytuacji i 
bolączkach branży futrzarskiej wy- 
głosił p. prezes Chowańczak. Charak- 
ter prawny powstającego porozumie- 
nia oświetlił p. mec. Ołomucki. 

W wyniku dyskusji, w której poza 
wyżej wymienionymi zabierałi głos 
P.D. Kowalski, Redel, Apfelbaum i 
Tylko osiągnięto jednomyślność po- 
glądów na zadania tej wspólnej re- 
prezentacji. 

Zadaniem więc Stałego Komitetu 
Porozumiewawczego, jako reprezen- 
tacji interesów całej branży futrzar- 
skiej będzie przedstawianie władzom 
jednolitej opinii w sprawach impor- 
tu i wykorzystywania kontyngentów 
przywozowych, służenie władzom i 
samorządowi gospodarczemu współ- 
pracą i radą we wszystkich zagadnie- 
niach branżowych, prace nad dosto- 
sowaniem taryfy celnej do zmienio- 
nych w ciągu ostatniego okresu wa- 
runków ogólnych, współdziałanie z 
władzami w wałce z wzrastającym 
przemytem futer szlachetnych, ułat- 
wianie hodowli zwierząt futerkowych 
w kraju oraz harmonijne powiązy- 
wanie interesów handlu i przemysłu. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie obroty 
dewizami były zmniejszone, przy ten- 
dencji słabszej. Notowano: Amsterdam 
359.40, Bruksela 89.45, Berlin — 213.45, 
Londyn 26.14 (— 4), Nowy Jork 5.30.5, 
Nowy Jork kabel 5.30.63, Oslo — 131.35 
(= 5), Paryż 35.00.50, Praga 21.98 (+ 1), 
Sztokholm 134.85, Zurych 172 (— 5), Ma 
dryt 72,60. Drobna tranzakcja dokona- 
na, a nienotowana: dewizą na Tel-Aviv 
26,18. W obrotach prywatnych: maska 
niemiecka 130, szylinś austijacki 98,25, 
korona czeska 20.60, frank francuski 35, 
frank szwajcarski 172, gulden gdański— 
99,25, liry włoskie 34.25, leje rumuńskie 
2.64, pengo węgierskie 96,50, dinary ju- 
gosłowiańskie 11.15, funty angielskie — 
26,14, funty palestyńskie 26.10, dolar égo 
tówkowy 5.31.5, rubel złoty 4.76.50, do- 


Komitet 10 państw wziął za pod- |lar złoty 8.99.50, rubel srebrny 1.85, bi- 


stawę projekt prof. Edgara Milleau, 
który proponuje utworzenie kon- 
wencji państw europejskich i ame- 
rykańskich. Konwencja ta operowa- 


lon 0,86, Bank Polski płacił za bankna- 
ty dolarowe 5,29. 


AKCJE, 


Na rynku akcyjnym 


tendencja była 


łaby w obrotach między swymi u- | mocniejsza, przy większem ożywieniu. 


czestnikami 
(Bons 


specjalnemi 
d'achats), co 

łoby ustabilizowanie posiadane- 
go złota. Jednocześnie instytu- 
cja taka, jak np. Międzynarodowy 
Bank w Bazylei skontrolowałby bi- 
lanse płatnicze poszczególnych u- 
czestników konwencji i na tej pod- 
stawie kraje słabsze otrzymywałyby 


umożliwi- 


bonami; | 


| 


! 


iekszych obrotów dokonano akcjami 
Banku Polskiego. Notowano: Bank Pol- 
ski 96 (+ 25), Cukier 33, Ostrowieckie 
19.50 (+ 25), Starachowice 31.50. Dro- 
bne tranzakcje dokonane, a nienotowa- 
ne: „Siła i Światło” — 24, Modrzejów— 
4.40, za Lilpopa chciano płacić 7,25. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Dla papierów procentowych tenden- 
cja była również mocniejsza, przy więk- 


od krajów zasobniejszych pożyczki, ; szych obrotach 4'/:*/ listami ziemskie- 


któreby umożliwiły wyrównanie bi- 


lansów ujemnych. System ten, acz- | dolarowa 79.25, 


mi i 5%/a Warszawy nowemi Notowano: 
40/9 dolarowa 52.80 — 52.90 (+ 15), 6'/e 
7%» stabilizacyjna — 


kolwiek nie pozbawiony pewnych u- | 63.13 — 63,38 (+ 38), odcinki po 500 do- 
sterek, doprowadziłby jednak do larów 64.25, 8% Przemysłu Polskiego 


zwiększenia wolumenu obrotów mię 
dzynarodowych i równowagi w sto- 
sunkach handlowych. Choć droga 
to długa i źmudna, komitet uważa 
ją za jedynie skuteczną. 

- W drugiej części zebrania, intere 
sujące przemówienie wygłosili pp. 
dyr. J. Jakubowski i prezes 
dr.W. Fajans. 


Rozmowy berlińskie na temat wykonywania 
układu pałsko-n'-emiecki2g9 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w Berlinie pierwsze spotkanie przed- 
stawicieli polskiej i niemieckiej ko- 
misji do kontroli obrotów handlo- 
wych między Polską i Niemcami. 

Naczelne miejsce w rozmowach 
berlińskich zająć ma kwestja ekspor- 
tu drzewa polskiego do Niemiec 
Eksporterzy połscy nie przyjęli żą- 


Zebranie dyskusyjne 
polsko-nie 


W dniu dzisiejszym o godz. 20-ej 
odbędzie się w lokalu Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Warszawie, ul. 
Wiejska 10, urządzone przez Stowa- 
rzyszenie Polskich Dziennikarzy i 
Publicystów Gospodarczych zebranie 
dyskusyjne, poświęcone omówieniu 
wykonania układu handlowego pol- 


dania niemieckiego w kwestii dosta- 
wy drzewa na warunkach kredyto- 
wych. 

Tematem pertraktacyj berlińskich 
będą ponadto trudności, jakie ujaw- 
niły się w tranzakcjach handlowych 
oraz ustalenie wytycznych co do wy- 
sokości obrotów miesięcznych między 
Polską i Niemcami. 


w sprawie traktatu 
mieckieg0 


sko-niemieckiego. 

Dyskusję zagają b. min. inż. Mar- 
jan Szydłowski, prezes zarządu Pol- 
skiego T-wa Handlu Kompengacyjne- 
go oraz p. J. Sokołowski, Teferent 


|działu niemieckiego tego Towarzy- 


stwa. 


t 


funtowe 89.50 (— 100), 5% Warszawy 
nowe 54 — 53,25 — 54 (+ 75), 44/:*/a 
ziemskie 45.25 — 46 (+ 100), 5% Lubli- 
na nowe 39.50 (+, 25), 5%0 Łodzi nowe 
50 (+ 25), 5% Radomia nowe — 38,50 
(+ 25), 6% obligacje Warszawy 8 i 9 
emisja 57.50 (+ 100), Drobne tranzak- 
cje dokonane, a nienotowane: 3% bu- 
dowlana 39.90, 4"%/v inwestycyjna zwykła 
110, 57/0 konwersyjna 63.25 — 64, 8% 
dillonowska 93,50, 7°/ śląska 72.50, 7% 
warszawska 70 — 70.25, 39/6 państwowa 
renta ziemska 65.75 — 66, odcinki po 
500 złotych 66.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,3134. 

Funty (banknoty) 26,12. 

Marki (banknoty) 129. 

Dolary złote 8,99!/+. 

Ruble złote 4,76'/:. 

Papiery procentowe bez zmiany. 

Stabilizacyjna 63,25. 

5 (8) proc. listy warsz, 53,75, 


Zniżka cen 
w cdlewniach stali 


W wyniku dalszych rozmów 


p. ministra przemysłu i handlu dr. 
R. Góreckiego z reprezentantami kar 
teli w zakresie akcji zniżki cen, zo- 
stała dziś uzgodniona zniżka cen' 
przez syndykat polskich odlewni stali 
ma 20 procent. 


Z dalekich Kresów na Wawel li w ułcie przymusowego ubezpieczenia od ognia 


Włościanie z Polesia w przejeździe przez Warszawę 


Wczoraj Warszawa gościła w swych |stali śniadanie, a potem zwiedzili 
murach niezwykle miłych gości. £/ Bramę Straceń, cmentarz poległych 


Polesia, z  zapadłych dziur, z 
miasteczek i wsi, ze „świata zabite- 
go deskami“ przyjechało do stolicy 
750 włościan, którym Liga Popiera- 
nia Turystyki zorganizowała zupeł- 
nie bezpłatnie przejazd, aby dać im 
możność poznania Polski i, przede- 
wszystkiem, złożenia hołdu u trumny 
Marszałka na Wawelu. 

To też nasi goście bawili w stoli- 
cy tylko przejazdem. Opuścili wczo- 
raj jej mury, aby udać się da Krako- 
wa i zawieźć trochę ziemi na kopiec 
na Sowińcu, na kopiec Tego, którego 
czcili i kochali. 

Niektórzy z nich nigdy dotychczas 
mie wydalali się poza swą rodzinną 
wioskę, conajwyżej na targ do po- 
bliskiego miasteczka. Niektórzy by- 
wali już w wielkim świecie, to zna- 
czy widzeli już... ` nawet Pińsk. Ale 
stolica? Wywarła ną nich ogromne 
wrażenie. 

— Boże, ileż tu ludzi! — wykrzy- 
kiwali swym śpiewnym akcentem. A 
jakie sklepy, jakie ulice. 

+ Ulicami byli zachwyceni; to, na co 
my tak często narzekamy, im wyda- 
wało się wzorem doskonałości. A au- 
ta, a tramwaje, a autobusy. Chodzili 
po ulicach warszawskich jak błędni, 
Cóż dziwnego, dla nich ten wyjazd 
to było wielkie przeżycie, zaledwie 
kilku z nich bowiem znało kolej, re- 
szta, dosłownie pierwszy raz w życiu 
jechała pociągiem. 

X 

Przydzielony do pociągu młody le- 

karz, podporucznik, śmiejąc się opo- 
wiada, że wszyscy z nich narzekali z 
nadmiaru wrażeń na ból głowy. To 
też proszki miały ogromne powodze- 
nie. Pozatem wszyscy są zdrowi i w 
jaknajlepszych humorach. 
- W nocy, w wagonie nikt nie chciał 
spać, wszyscy tłoczyli się do okien, 
oglądali dokładnie urządzenie wago- 
nu i przed każdą stacją pytali się, 
czy to już Warszawa. A w Warsza- 
wie czuli się ogromnie zażenowani, 
gdy już ich oczekiwali na dworcu i 
powitali przedstawiciele komendy 
garnizonu oraz Ligi Popierania Tu- 
rystyki. X 

Prosto z dworca zaprowadzono ich 
do Cytadeli, gdzie w koszarach do- 


i X pawilon. Specjalnie przydzieleni 
przewodnicy dawali im dokładne ob- 
jaśnienia i informacje. 

Potem spacerem, oglądając frag- 
menty Starej Warszawy udali się do 
Ogrodu Zoologicznego. Część z nich, 
młodzież, przyjmowała wszystko spo- 
kojniej, czytali już przecież coś nie- 
coś, ale ci starsi — drobni rolnicy— 
wydziwić się już wprost nie mogli. 

— A cóż to za zwierzaki przedziw- 
ne! A czy żywe, czy to może być, że- 
by były prawdziwe? Bardziej naiw- 
ni, niż dzieci i bardziej niż dzieci o- 
czarowani, to też z trudem udało się 
zebrać tę gromadę i zaprowadzić na 
Zamek. 

Na dziedzińcu zamkowym ustawiła 
się ta cała ogromna gromada, a dzie- 
sięciu z nich udało się w delegacji do 
P. Preżydenta, Wypowiedzieli Panu 
Prezydentowi swe różne drobne żale 
i skargi i powiedzieli, że teraz, po 
dekretach oddłużeniowych widzą dla 
A potem Pan Prezydent wyszedł na 
dziedziniec i przeszedł przed frontem 
zgromadzonych włościan. Zi 

Zmęczeni i zgłodniali udali się zno- 
wu do Cytadeli, gdzie w świetlicy 
21 p. p. podejmowała ich obiadem 
Liga Popierania Turystyki. Wraz z 
nimi zasiadł przy ogólnym stole 
p. wiceminister Bobkowski, oraz 
p. Szelichowski z min. Komunikacji, 


NA NASZYCH EKRANACH 


p. Wojzbun z M. 8. Wojsk i p. dr. 
Adam Zieliński z Ligi P. T., którzy 
serdecznie rozmawiali z włościanami, 
To też po obiedzie na ręce p. wice- 
ministra Bobkowskiego złożyli mili 
goście gorące podziękowania za zor- 
ganizowanie im tej wycieczki. 
X 

Po obiedzie udali się spacerem na 
miasto i zwiedzili Warszawę w orgji 
śwtateł. A potem byli w kinie. Za- 
ledwie kilku z nich znało kino, reszta 
patrzyła na film z zapierającem od- 
dech zdumieniem. 

— Czego to też ludzie nie wymy- 
ślą! — mówili po wyjściu. Ile tu cu- 
dów w tej Warszawie — zawodzili 
swym kresowym akcentem. 

A potem była kolacja i wyjazd. Ob- 
darowani papierosami na drogę, z ża 
lem żegnali Warszawę, olśnieni nią, 
óczarowani, wzruszeni... ` 

Dziś będą w Krakowie, złożą hołd 
na Wawelu i Sowińcu, zwiedzą mia- 
sto, a potem udadzą się do salin w 
Wieliczce. I powrócą do domów, by 
w długie, zimowe wieczory, przy sła- 
bo tlącym się ogarku naftowym, lub 
nawet po ciemku opowiadać innym, 

> Ź >; 

przez długi, długi czas, co to oni wi- 

dzieli, jaka ta Polska jest piękna... 
X 

Dziś zwiedzi Warszawę następna 
grupa włościan, tym razem z Woły- 
nia, jutro z Tarnopola. Program po- 
bytu jest ten sam. 


(ar.) 


W jednym z najbliższych nume- 
rów Dziennika Ustaw ogłoszony zo- 
stanie dekret Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, którego projekt uchwalony 
został na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy Ministrów. Dekret dotyczy zmia- 
ny dotychczas obowiązujących prze- 
pisów o przymusowem ubezpieczeniu 
od ognią i o Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Dekret ten rozszerzy uprawnienia 
Rady P. Z. U, W. w kierunku udzie- 
lania ulg w obowiązującej taryfie 
składek za przymusowe ubezpieczenie 
budowli od ognia. Intencją dekretu 
jest obniżenie składek od ognia, 0- 
płacanych przez rolników. Dekret 
ten i wprowadzane przez niego ulgi 
stoją w ścisłym związku z przepro- 
wadzanym obecnie planem gospodar- 
czym rządu, który zmierza na odcin- 
ku rolniczym do zmniejszenia wydat- 
ków, ponoszonych przez rolnictwo. 

Dekret postanawia, że Rada P. Z. 
U. W. udzielać będzie ulg na wnio- 
sek naczelnego dyrektora tego Zakła- 
du. Jest to nowy przepis, zezwałają- 
cy na wprowadzenie ogólnych ulg w 
obowiązującej obecnie taryfie ubez- 
pieczeniowej. 

Pozatem dekret wprowadza rów- 
nież nowy przepis, uprawniający 
P. Z. U. W. do zmniejszania odszko- 
dowań ubezpieczonym, zalegającym 
z zapłatą składek, a mianowicie, je- 
żeli właściciel budowli zalegać bę- 
dzie z zapłatą dwóch lub więcej pół- 
rocznych rat składki, których termin 
płatności przypadnie po 1 stycznia 


©statnia serenada (Kinoteatr Miejski) 


Życie Schuberta widzieliśmy już w 
dwóch filmach: „Marzenia wiosenne — 
produkcji angielskiej i „Niedokończona 
symionja" — produkcji austrjackiej. A- 
merykańska produkcja obdarowała nas 
trzecim filmem na ten temat, Muzykę 
Schuberta mogą należycie odczuć i zro- 
zumieć cztery kraje: Austrja, Węgry, 
Polska i Niemcy. Im dalej na zachód, 
tem bardziej zatraca się nietylko muzy- 
ka, ale również temat, scenarjusz, cha- 
rakter epoki, wreszcie sama osoba Schu 
berta, Jaray, Tauber i Asther — to trzy 
wielkości, bynajmniej sobie nierówne. 
Dobry akłor, świetny śpiewak i kiep- 
ski amant; każdy z nich stwarza odpo- 
wiednią kreację, według własnego wi- 
dzimisię. Oczywiście, iż Jaray wyszedł z 
tej próby najlepiej i „Niedokończoną 
symionję'' można uważać za wzór, które- 
go poziomu nie osiągnęły pozostałe, 


Wszystkie typy w tym filmie są fał- 
szywie dobrane, zamerykanizowane 
prócz jednej może Pat Paterson, którą w 
pewnych momentach jest bardzo wdzię- 
czna i naturalna. Zastanawiałem się nad 
tem, czy czasami fakt, iż oglądam „Se- 
renadę'" po „Marzeniach” i „Symionji” 
nie wpływa na moje ustosunkowanie się 
obecne. Doszedłem do wniosku, iż za- 
pewne posiada to pewne znaczenie, lecz 
nie wpływa na ocenę krytyczną. Z czy- 
stem sumieniem zatem mogę powiedzieć, 
iż film ten nie podoba mi się poza pew 
nemi drobnemi epizodami, które zresz- 
tą nie mają na całość. 

Samo już posługiwanie się Astherem 
w odtworzeniu postaci Schuberta jest błę 
dem nie do wybaczenia. Operetkowego 
cesarza Austrji w stylu amerykańskim 
równie ciężko jest strawić. Wogóle at- 


| 


mosfera amerykańska filmu jest ciężka 
i przygniatająca dla widza — europej- 
czyka, Więcej takich porównań zagrozi- 
łoby wprost produkcji amerykańskiej, z 
którą mie możemy „nie ośmielamy się, 
lub nie chcemy walczyć. 

Nie podaję treści filmu z tego wzglę- 
du, iż jest zagmatwana i niejasna, uto- 
żona na własny amerykański sposób dla 
własnego amerykańskiego użytku. Melo- 


dje w tym filmie, przepiękne schuber- |g 
towskie melodje schodzą na plan dal- | Fraszki, L. Kru 
szy, a, szkoda, bo, choć one mogły za- | „Merytoryczność” 


1936 r., to w przypadku pożaru Za- 
kład będzie uprawniony zmniejszyć 
przypadające dla tego właściciela od- 
szkodowanie, nie więcej jednak niż 
o 25 proc. 

Przepis ten wprowadzony został 
wobec zastosowanych ostatnio przez 
Zakład ulg w spłacie zaległych skła- 
dek oraz ze względu na ulgi w opłą- 
cie składek bieżących, które będą 
wprowadzone na podstawie omawia- 
nego dekretu, co znacznie zmniejsza 
ciężar wydatków, ponoszonych przez 
właścicieli budynków na przymuso- 
we ubezpieczenie od ognia. Postano- 
wienie to zmierza do zmuszenia wła- 
ścicieli budynków do terminowego 
opłacania zmniejszonych składek bie- 
żących. Pozatem przepis ten zaosz- 
czędzi ubezpieczonym koszty egzeku- 
yjne, przy ściąganiu niezapłaconych 
składek. O zasadach stosowania tego 
przepisu stanowić będzie Rada Za- 
kładu, a uchwały te podlegać będą 
zatwierdzeniu przez państwowe wła- 
dze nadzorcze. 


Pociqg popularny 
do Łowicza 


Na polsko-francuskie uroczystości 
w Łowiczu, związane z odsłonięciem 
tablicy ku czci Napoleona i połączo- 
ne z widowiskiem ludowem, defiładą 
i zwiedzaniem miasta, Liga popiera- 
nia turystyki uruchomi pociąg po- 
pularny, który wyruszy z Warszawy 
z dworca Głównego 15 b. m. o g. 6 
m. 45 i powróci do Warszawy Głów- 
nej o godz. 21 m. 05 tegoż dnia. 
Koszt przejazdu tym pociągiem w 
jedną i drugą stronę wyniesie 4 zł. 
40 gr. 


TYGODNIK LITERACKO - SPOŁECZ- 
NY „PION” 
przynosi w Nr. 49 (114) m. innemi na- 
stępujące artykuły i utwory: W, Ipchor 
ski - Lenkiewicz: O Straży Przedniej 
słów kilka, T. Peiper; Czterdzieści 1 
cztery, K, Nitsch: Tytus Benni, St Ro- 
oż: Powołanie pisarza, Wł. Sebyła: 
owski, K. wski; 
Irzykowskiego, S- 


stąpić poezję, której brak dotkliwie da Przeworski: Pod znakiem sztuki Iranu, 


je się odczuwać. 
Na gram polski dodatek: „Druży- 
ny ażające' widziany juź na ekra- 


Firdausi; Z „Księgi Królewskiej”, Tade- 


| usz Korniłowicz: „Mądrość techniki”, K. 


G. Zieleniewski, K. Z, J. B. — B: Ku 


nach parę miesięcy temu, tygodnik „Pa czci Józefa Piłsudskiego, B, Korzeniew- 


ramount'u, oraz groteska rysunkowa pt. ski, 


„Zły król". 
s. h.—p. 


erz Pietrzak: Teatr, W. 
Sebyła: Wydawnictwa perjodyczne, w. 
a. 


Bąk: Przegląd prasy. Kronik 
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Życie i medycyna 


bigla i znaczenie t. zw. „iężkiej waly“ 


Jednym z bardzo ważnych skład- 
ników tkanek roślinnych i zwierzę- 
cych jest woda. Znaczenie wody po- 
lega na tem, że tylko w jej środo- 
wisku mogą się odbywać procesy 
chemiczne i fizykochemiczne oraz 
fermentacyjne, odgrywające tak 
wielką rolę we wszelkich przeja- 
wach życia organizmów — ich prze 
mianie materji, reagowaniu na po- 
dniety zewnętrzne i t. p. Nic też 
dziwnego, że w skład tkanek roślin- 
nych i zwierzęcych wchodzi dużą 
ilość wody; w ciele ludzkiem np. 
zawartość wody stanowi 59 — 66%. 
Na uwagę zasługuje fakt, że orga- 
nizmy młodsze zawierają wody wię- 
cej od organizmów starszych, co 
jest zupełnie zrozumiałe, gdyż 
wszelkie procesy życiowe w orga- 
nizmie młodszym przebiegają szyb- 
ciej i posiadają przeważnie większe 
natężenie. Tem też tłumaczy się, że 
najwięcej wody zawierają te tkanki 
i narządy, których czynność jest 
najbardziej złożona; w ustroju 
ludzkim np. największą ilość wody 
zawiera tkanka mózgowa. 


Doniedawna uważano wodę za 
ciało płynne, o własnościach sta- 
łych i niezmiennych, oraz o ściśle 
określonym niezmiennym składzie 
chemicznym. Najlepszym tego do- 
wodem jest fakt, że właśnie wodę 
wybrano jako ciało wzorcowe przy 
ustalaniu tak niezmiernie ważnych 


równo pod względem morfologicz- 
nym (kształt, budowa), jak i biolo- 
gicznym (sposób działania na u- 
strój zakażony). 

Podobną niespodziankę sprawiła 
nam ostatnio wypróbowana już pod į 
wieloma względami, i, zdawałoby 


w fizyce i biologji wartości, jakie- | się, tak „zrównoważona“ woda. W 


mi są: zasadnicze punkty skali ter- | 
momeętrów (0 C. — punkt zama-| 
rzania wody, 100° C. — punkt wrze! 
nia wody), oraz podstawowa jedno ' 
stka systemu metrycznego wag —! 
1 gram C., stanowiący masę 1 cm. 
sześć. wody w temp, 4° C.). 


Niestety, w nauce przeżywamy 
stosunkowo często mniej lub hbar- 
dziej poważne przewroty, kiedy teo 
rje — zdawałoby się pewne i nie- 
zbite — zostają nagle zachwiane 
lub nawet obalone, a pojęcia i war- | 
tości przyjmowane jako bezwzglę- 
dnie stałe i niezmienne — przybie- 
rają wręcz odmienne oblicze. Ostat | 
nio rewolucje takie mają miejsce w 
kilku dziedzinach nauki jednocze- 
śnie, W chemji — odkrycie pier- | 
wiastków  promieniotwórczych za- 
chwiało teorją o neos | 
pierwiastków. Fizyków spotkała! 
wielka niespodzianka ze strony ato- 
mu, uważanego doniedawna za naj- 
mniejszą cząsteczkę materji (sam 
termin „atom“ oznacza „niepodziel- 
ny*), gdyż nowe badania dowiodły, 
że atom można rozbijać na cząste- 
czki jeszcze mniejsze. Bakterjolo- 
gja przeżywa obecnie kryzys pojęć 
o baktęrjach, okazało się bowiem, 
że niektóre bakterje chorobotwór= 
cze, wbrew poprzednim mniema- 


niom, posiadają zdolność przekształ 
cania się w postaci odmienne za- 


<iężarze 


skład cząsteczki wody wchodzi 1 a-i 
tom tlenu oraz 2 atomy wodoru. Do ' 
roku 1929, zarówno wodór; jak i 
tlen, wydawały się ciałami do grun 
tu poznanemi, o stałym i określo- 
nym ciężarze atomowym. Dopiero 
w roku 1929 uczeni amerykańscy 
wykazali, że poza znanemi nam do- 
tąd cząsteczkami tlenu istnieją je- 
szcze dwie jego odmiany, o nieco 
większym ciężarze atomowym; od- 
miany te stanowią zresztą zaledwie 
minimalny odsetek tlenu, występu- 
jącego w przyrodzie. Takie zjawi-- 
sko występowania rozmaitych od- 
mian pierwiastków, różniących się | 
między sobą jedynie ciężarem ej 
mowym, nazywamy izotopja, a po- 
szczególne odmiany tych pierwiast- | 
ków — izotopami. W ostatnich la- 
tach okazało się, że również wodór, 
drugi składnik wody, występuje w 
postaci 3-ch izotopów, przyczem 
dwa izotopy świeżo odkryte posia- 
dają ciężar atomowy większy od od- 
miany znanej dotychczas. Także od 
miany wodoru występują w przyro-, 
dzie w minimalnych tylko ilościach. | 

Ponieważ w skład cząsteczki wo- į; 
dy wchodzą 2 atomy wodoru i 1 a=. 
tom tlenu, możliwe są teoretycznie: 


od ciężaru cząsteczkowego zwykłej 
wody. Najważniejsze znaczenie pra 
ktyczne posiada obecnie odmiana 
„ciężkiej wody”, składająca się z 
atomu izotopu I (dotychczas znane- 
go) tlenu oraz dwóch izotopów 
Ti-ich wodoru. Woda ta występuje 
stale w przyrodzie, w bardzo nie- 
wielkich ilościach, stanowiąc zale- 
dwie 1/5000 część wody wogóle; 
również w warunkach laboratoryj- 
nych otrzymuje się jedynie bardzo 
drobne jej ilości. „Ciężka woda“ 
posiada większy ciężar właściwy 
oraz wyższą temperaturę zamarza- 
nia i wrzenia od wody zwykłej. 
Pominiemy tutaj znaczenie od- 
krycia „ciężkiej wody“ dla fizyki i 
chemji; zajmiemy się natomiast wy 
łącznie badaniami nad jej własno- 
ściami biologicznemi.Różni badacza 
próbowali działania „ciężkiej wo= 
dy“ (czystej lub rozcieńczonej wo- 
dą zwykłą) na najrozmaitsze u- 
stroje roślinne (nasiona tytoniu, łu 
binu, drożdże), oraz zwierzęce (ro- 
baki, kijanki, ryby). Badania te wy 
kazały, że „woda ciężka“ nie działa 
bynajmniej trująco na ustroje ży- 
we; jednakże hamuje ona przebieg 
procesów życiowych i w ten sposób 
wywiera wpływ szkodliwy na pod- 
dawane jej działaniu organizmy. 
Dla przykładu wymienimy tu do- 
świadczenia z różnemi rodzajami na 
sion, które w naczyńkach z „wodą 
ciężką” nie kiełkowały wcale lub 
też kiełkowały bardzo wolno, w po- 
równaniu z nasionami, umieszczo- 


ta ginęły. 
Próbowano również podawać 
„ciężką wodę" zwierzętom dowe- 


wnątrz; użyta do doświadczeń mysz 
wykazywała jedynie niepokój i sil- 
ne pragnienie, zależne prawdopodo 
bnie od potrzeby rozcieńczenia wypi 
tej „wody ciężkiej”. Hevesy i Hofer 
wykonywali także doświadczenia 
na samych sobie, wypijajac pewne 
ilości „ciężkiej wody“, jednakże nie 
stwierdzili żadnych wyraźnych z8- 
burzeń. 

Wszystkie te doświadczenia nie 
pozwalają jeszcze na wyciągnięcie 
definitywnych wniosków co do zna- 
czenia biologicznego „ciężkiej wo- 
dy“. Pomimo to, a może właśnie dla 
tego, powstają coraz to nowe hipo- 
tezy co do roli i znaczenia „ciężkiej 
wody“ w przyrodzie. Z najciekaw- 
szych — wymienimy tutaj pogląd, 
przypisujący „ciężkiej wodzie“ za- 
sadniczą rolę w starzeniu się i 
śmierci organizmów żywych, a to 
właśnie na drodze hamowania pro- 
cesów życiowych. Ponieważ zaś w 
ciągu ostatnich lat każde niemal 
nowe odkrycie biologiczne daje na- 
tychmiast pochop do tworzenia no- 
wej teorji powstawania raka — nie 
należy się dziwić, że istnieją już 
przypuszczenia, według których od 
zwiększenia w organizmie ilości 
„ciężkiej wody“ ma zależeć rozwój 
nowotworów złośliwych. 

Dalsze badania zapewne wykażą, 
czy „ciężka woda“ rzeczywiście po- 
siada poważniejsze znaczenie bio- 


najrozmaitsze kombinacje łączenia | nemi w wodzie zwykłej. „Ciężka wo- | logiczne i na czem ewentualnie zna 
różnych odmian tlenu i wodoru, dla | da“, nierozcieńczona — hamowała | czenie to polega. 


otrzymywania wody o rozmaitym ; 
cząsteczkowym, wyższym 


całkowicie kiełkowanie nasion, a 
umieszczone w niej drobne zwierzę” 


| 


Dr. J. Stein, 


W wirze życia 


Fierwsze drzewka 


(5) Na Plac Napoleona zwieziono 
pierwsze choinki. 

Jeszcze ich nie ustawiono w sztu- 
czny, nagle w śródmieściu powstały 
las. Jeszcze leżą związane po dwie, 
trzy razem. Komary mają spętane 
mocno, Pni nie oprawiono jeszcze w 
drewniane prostokątne stojakt. 

Ale już pachną. Pachną w śródmie 
ściu mocnym, żywicznym, orzeźwia- 
jącym zapachem. 

Wymowniej niż śnieg i mróz mó- 
wią nam te pierwsze drzewka o zi- 
mte. 

I wymowniej, niz wszystko inne, 
mówią mim o zbliżających się świę- 
tach, 

Wymowniej miż najrozmaitsze 
przygotowania domowe. 

Niż udekorowane okolicznośctowo 
wystawy sklepów. 

Niż dziesiątki napisów reklamo- 
wych, głoszących, że „na gwiazdkę”... 
to, „na gwiazdkę”... tamto. 

Przyjemnie jest teraz przejść z 
szerokiej ulicy Sienkiewicza w wąską 
trochę ciemna ulicę Warecką. Prze- 
chodzi się przecież obok pierwszych 
zielonych / drzewek, przechodzi się 
przez pas najpiękniej pachnącego, 
żywicznego leśnego powietrza. Przyj- 
jemnie jest je wciągnąć głęboko w 
płuca, przyjemnie jest niem raz bo- 
dnj odetchnąć. 


Unieważniam zaginiony patent 
kwalifikacyjny, uzyskany w Semi- 
narjam męskiem w Tarnopolu z ro- 

ku 1911, 
Kazimierz Schmidt, 
kierownik szkoły, 
w Zawadowie op. Stryj. 
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Do Akt Km. Nr, 338/35. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Kobry- 
niu I rewiru na zasadzie art. 679 K.P.C. 
obwieszcza, że w dniu 13 stycznia 1936 
r. © godz, 10-tej w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego w Kobryniu, na wniosek Ze 
lika Szpiliogła powoda odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji nierucho 
mości prawa do nieruchomości Mordki 
Gimgolda, położonej w m. Kobryniu przy 
ul. 3 Maja pod Nr, 1, składającej się z 
domu murowanego piętrowego i budyn- 
ków gospodarczych oraz placu pod ni- 
mi. 

Realność ta stanowi własność Mordki 
Gingolda i Mowszy Gingolda. Powyższa 
nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł, 12.000—, zaś prawo na 6.000 
zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ce- 
ny wywołania, t.j. od kwoty zł. 4.500. 
Licytant przystępujący do przetargu wi 
nien złożyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie 1/10 części sumy oszącowania, 
albo w takich papierach wartościowycb 
bądź w książeczkach wkładowych, in- 
stytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich i, że papiery war- 
tościowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacji bę 
dą zachowane ustawowe warunki licy- 
tacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wia 
domości warunki odmienne, że prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli o- 
soby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej czę- 
ści od egzekucji i że uzyskały, postano- 
wienia właściwego Sądu, nakazujące za- 
wieszenie egzekucji, że w ciągu ostat- 
nich dwóch tygodni przed licytacją wol- 
no oglądać nieruchomość w dni po- 
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 

Akta zaś postępowania egzekucyjne- 
go można prześlądać w Sądzie. 

Komornik (—) Łaszewski, 
1283 podpis i pieczęć 


Ogłoszenia drobne 
E 
MEBLE nowoczesne lakie- 


FOWAne U-ządzenia kuchenne, po- 
Loje panieńskie, przedpo- 
kojowe i t. d. 

Poleca: Pierwsze Warszawska Wytwór- 
nia SZ. CHASIN, Warszawa, Nowolip- 
ki 9, tel. 11-53-52, 

Uwaga: Filji nie posiadam. 
Miód czysto pszczelny, deserowy, ja 

sny, gęsty. 3 kg—zł. 7.50: 5 kg. 
zł, 11—; 10 kg. — zł. 21—. Jabłka 
wyśmienite w smaku, deserowe. 5 kg— 
zł 4—; 10 kig, — zł. 7.50 z naczyniem 
i opłatą pocztową wysyła właściciel 
wielkiej pasieki. Pankracy, Żyła w Zba 
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rażu. 1282 
Froterowanle Towne erkli 


szyb; sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 
zduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 
fachowa, Cegielski, Browarna 8, telefon 
623-272 i d 886 


Już zbłiżają się święta)” 


(ar.) Weszliśmy już w okres świąt 
Bożego Narodzenia. Dzielą nas jesz- 
cze wprawdzie od nich prawie dwa 
tygodnie, ale nie myśli się już i nie 
mówi o niczem innem tylko 
o „gwiazdce”. 


mów i będą musieli, (na co nieko- 
niecznie zawsze narzekają) obiad 
jadać na mieście. Dzięci zacznie 
się przepędzać z kąta w kąt, nie po- 
zwalając im tknąć niczego. Miłe, 
przytulne mieszkania przeobrażą 


Nawet panie odsiadujące godzin= j się w rupieciarnie, skład mebli nie- 
ki w kawiarniach przestały plotko- | zręcznie ulokowanych. Panie domu, 


wać. Nie mówią już teraz: 


czy, łykając od czasu do czasu „kogut- 


wiesz że Zosia była wczoraj z Ka-! ka“ będą komenderować Kasią, czy 


rolem.., nie mówią już nawet o 
frvzjerze i o krawcowej, rozmowy 
ich mają wyłacznie za temat — 
święta. 

WYJECHAĆ, CZY ZOSTAĆ? 

A więc mówi się o tem, że prak- 
tyczniej jest na święta wyjechać, 


„bo to i pewna rozrywka, i mniej- 


szy koszt i oszczędzenie sobie kło- 
potów. Ale nie wszyscy mogą wyje- 
chać —, zatrzymują ich tu w mie- 
ście obowiązki rodzinne. Więc za- 
czynają się fachowe porady, jak 
się piecze ciasto, jak się przyrzą* 
dza ryby, jak ułożyć menu wigilij- 
ne, co przygotować na Święta. A 
przedewszystkiem zastanawiają się 
wszyscy co komu kupić na gwiazd- 
kę, żeby nie pominąć nikogo, żeby 
prezent zrobił przyjemność i, żeby 
wszystko niezbyt dużo razem kosz- 
towało. 


MOBILIZACJA W SKLEPACH 

A.sklepy przygotowały już całe 
mnóstwo podarków.  Odświętnie 
przystrojone wystawy gałązkami 
choiny i srebrem, malutkie choi- 
neczki jarzące się od światła i ob- 
wieszone wyrobami danego sklepu 
nęcą oko przechodnia. To też przed 
wystawami tłok, mniej tłoczno jed- 
nak jest... w sklepach, ale i tu daje 
się już odczuwać okres świąteczny 
i ruch z dnia na dzień wzmaga się. 

CO LUDZIE KUPUJĄ? 

Narazie panie powoli przygoto- 
wują zapasy, kupują mąkę, cukier, 
i te produkty, które się nie psują, 
Pozatem „idą“ t. zw. materjały. 
Większość sklepów ogłosiła wyprze- 
daże, więc panie kupują na sukien- 
ki sobie i dzieciom, żeby jeszcze 
zdążyć uszyć na święta. Dla służą- 
cych teź przeważne kupuje się ma- 
terjał, bo to prezent praktyczny i 
solidny. 

Idą również zabawki i ozdoby 


Marysią. Same mocno. zaniedbane, 
niezaondulowane, nieumalowane, z 
głową owiązaną chustą, nie zwra- 
cając uwagi na zniszczenie rąk i 
manicuru wezmą się również gorą- 
co do pracy. 


Ale narazie jeszcze na to jest 
czas. Narazie robi się sprawunki i 
przygotowania. Omawia się do- 
kładnie cały plan świat. Oczywiście 
będzie także i bridge po wigiilji. 
Bridge w pierwsze — i bridge w 
drugie święto, (taka teraz moda). 
Jak co tydzień, jak codzień. Więc 
na co tyle przygotowań, tyle kło- 
potów? Tylko dzieci odczują, że 
to „gwiazdka* — tylko dzieci cie- 
szyć się nią będą prawdziwie, tyl- 
ko dla dzieci święta będą zupełnie 
różne od innych świąt w ciągu To- 


| ku. 


Dwa razy skazany na Śmierć 
i dwa razy uchylony wyrok 


Niezwykłe koleje przechodzi pro- 
ces okrutnego zbrodniarza Stanisła 
wa Tałady, który dopuścił się mor- 
du na osobie swojej przyjaciołki To 
maszewskiej. 

Tomaszewska złożyła skargę prze 
ciwko Taładzie, że zniewolił jej nie- 
letnią córkę. Kiedy powróciła z ko- 
misarjatu policji do domu, Tałada 
zamknął się z nia w pokoju i tutaj 
ją zamordował. 

Sąd okręgowy w Piotrkowie ska- 
zał Taładę na karę śmierci. W są- 
dzie apelacyjnym poddano zbrod- 
niarza ekspertyzie psychjatrycznej, 
która ustaliła, że Tałada jest osob- 
nikiem o ograniczonej zdolnośd 


Zatwierdzony wyrok 


rozeznania istoty czynu. Sąd ape- 
lacyjny złagodził karę do 10-ciu lat 
więzienia, 

Od wyroku tego założył skargę 
kasacyjną prokurator. Sąd najwyż- 
szy wyrok uchylił i sąd apelacyj- 
ny, dokąd sprawa powędrowała 
z powrotem, wydał wyrok skazują- 
cy Taładę znowu na karę śmierci. 

Tym razem skarzę kasacyjną za- 
łożył obrońca. Wczoraj sprawa po- 
nownie znalazła się w sądzie naj- 
wyższym, który znowu uchylił wy- 
rok sądu apełacyjnego. 

Sprawa więc powędruje 
trzeci do sądu apelacyjnego. 


poraz 


na znanego piłkarza 


za zamane nogi przechwmókowi 


W sferach sportowych wielkie 
zainteresowanie wzbudził proces 
znanego piłkarza klubu Gar- 
barnia" S$moczka, który w czasie 
meczu z klubem „Warszawianką'* 
kopnał tak moeno przeciwnika, gra- 
cza Frosta, że złamał mu nozę. 
Sad grodzki skazał Srmoczka na 
2 miesiące aresztu, z zawieszeniem 
wykonania kary. Od tego wyroku 
odwołał się obrońca, dowodząc, 
że wypadek był niezawiniony i każ- 


dy gracz musi być przygotowany na 
to, że może go spotkać na boisku 
taka czy inne kontuzja, 

Wczoraj sprawa znalazła się w 
sądzie okręgowym. 

Sędzia KoziełPoklewski zatwier- 
dził wyrok pierwszej instancji, 0- 
rzekając, że gra nie powinna być 
prowadzona w sposób brutalny, a 
wówczas partnerom nie będzie za- 
grażało niebezpieczeustwo. 


Faez aagielstich Zdacziów ndezpieczenia Zych 


choinkowe. Można sobie odmówić staną wkrótce przed 
prawie'wszystkiego, ale dziecku niej w bieżącym miesiącu upływa ter 


można zrobić zawodu i trzeba Mu | min pierwszej kary sprawców fał- 


urządzić „gwiazdkę“. Cieszą się już 
na nią dzieci, wypisując listy do 
św. Mikołają, co które chciałoby do- 
stać. Dzieci starsze i młodzież, ci 
co już przestałi wierzyć w św. Mi- 
kołaja, przy obiedzie i przy kolacji 
robią luźne uwagi. 

— Przydałyby mi się nowe łyżwy. 

— Nieźle byłoby dostać zegarek. 

Tak niby nic, ale jednak dobrze 
jest poinformować rodziców i swo- 
ich bliskich o tem, czego się prag- 
nie... 

MARZENIA O FERJACH 

W. szkole nie mówi się już o ni- 

czem innem na pauzach tylko o 


sypie ich się teraz więcej niż kie- 
dykolwiek, bo czy może „człowiek“ 


głowę ma zajęta tem, że wyjeżdża 
na narty, czy będzie miał choinkę, 
jakie dostanie prezenty. 
JUŻ WIDAĆ CHOINKI 

A place zazieleniły się już pierw- 
szemi zwiastunami świąt — lasem 
choinek. Wyrastaja powoli, otrzy- 
mując drewniane podstawki, i wy- 
prostowuja pogięte gałęzie. Nara- 
zie kupują je tylko do - sklepów. 


Wprawdzie teraz są tańsze, później | 


kaniu się prędzej zeschną i zawa- 
dzać będą przy światecznych przy- 
gotowaniach i porządkach. 
„PORZĄDKI ŚWIATECZNE” 
Osławione 
już się rozpoczęły. Teraz odbywa 
się wielkie pranie, zaczyna się już 
również szorowanie okien i wy- 
miatanie ścian. Lada dzień panowie 
będą mieli zamknięty wstęp do do- 


r, 


szerstwa angielskich znaczków u= 
bezpieczeniowych Popielca i Tur- 
ka. Obaj oni zostali skazani przez 
sąd londyński na karę po dwa lata 
więzienia. 

Popielec i Turek, po odbyciu ka- 


sądem warszzwskim 
ry w więzieniu angieliskiem, zosta- 
ną odstawieni „do granicy polskiej, 
gdyż władze polskie zażądały wy- 
dania przestępców. 

Turek i Popielec będa sądzeni 
poraz drugi przez sąd polski, gdyż 
w Warszawie odbywała się fabry- 
kacja falsyfikatów. 


CEET 
ZAWIADOMIENIE 


Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podsta- 
wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nierucho- 
mość, oznaczona N. hip. 23a, położona w Radomiu, należąca do JANA SA- 
SKIEGO, JÓZEFA SASKIEGO i JULJUSZA SASKIEGO, obciążona 
wraz ze znajdującemi się na miej maszynami i urządzeniami fabrycz- 
nemi pożyczkami Towarzystwa w sumach nominalnych złotych 35.100.— 
zbliżających się wielkiemi krokami i funtów sterlingów ang. 1,500——, z kaucjami złotych 3.510— i fun- 
ferjach. Nawet dwóje nie robia juz | tów sterl. ang. 300—— z. powodu niezapłacenia rat od udzielonych 
na młodzieży takiego wrażenia, a | pożyczek wystawiona jest na sprzedaż w drodze- przetargu publicz- 
nego (licytacji), który odbędzie się w dniu 5 lutego 1936 r. o godzinie 
1l-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy”Sadzie Okręgo- 
nauczyć się dobrze lekcji, kiedy| WYM w Radomiu przed Notarjuszem Władysławem Roguskim, lub przed 


zastępującym tegoż. X 


Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na zł. 14.880.— 


i złożona być winna w gotowiźnie lub też w 


listach zastawnych Towa- 


rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego, w cenie nominalnej, z kupo- 


nami bieżącemi. 


Przetarg rozpocznie się od sumy zł. 111.600.—, przyczem w myśl 
art 17 rozp. Prezyd. Rzplitej z 12.V1.1934 (Dz, U. N. 59/34, poz, 509) dwie 
ostatnie sumy mogą ulee zmianie w zależności od kształtowania się kursu 


funta sterlimgów ang. 


Gdyby w terminie wyż. wspomnianym nikt sumy tej nie chciał zao- 
fiarować, Zarząd wyznaczy drugi, ostateczny termin przetargu, bez do- 
ręczania wierzycielom i właścicielowi nieruchomości nowych ze si 


stwa zawiadomień. 


Sm sv d 


stej wspomnianej nieruchomości, może być przejrzany w hipotece i w biu- 
rze Zarządu Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w Warsza- 


wie, ul. Jasna Nr. 1. 


W Operze 
„BARON 
Jana Straussa, 
pod dyr. A. Dołżyckiego. 
Bilety od 30 gr. do 450 zł, 


CYGAŃSKI" 


1250 


porządki Świąteczne | zzz zwy wr ZZ 


we czwartek 12. XII 
w sobotę 14. XI 
w niedzielę 15. XII 


który chciał zahić 
pisie:h1 


skazany na 2 iata 
więzienia 


W osadzie Izabelin pod Warsza- 
wą rozegrała się strasziiwa scena 
niemal nad łożem umierającego. 

Janina Dziubecka właścicielka 
dochodowej willi, zachorowała 
śmiertelnie. 

Czująe zbliżający się kres życia, 
wezwała do siebie męża oraz syna 
z drugiego małżeństwa, Urzeczaka, 
Oświadczyła, że pragnie zabezpie- 
czyć materjalnie swego syna i za- 
pisała jemu cały majątek. Umiera- 
jąca prosiła męża, by nie miał jej 
za złe w ten sposób wyrażonej o- 
statniej woli. 

Dziubecki wyszedl z Urzeczakiem 
do sąsiedniego pokoju 1 zwrócił sią 
do pasierba, ażeby wyszukał papie 
ry dotyczące tytułu własności, Mło- 
dzieniec pochyiił się naa biurkiem. 
Gdy obejrzał się na chwilę zoba; 
czył, że ojczym skrada sie z tyłu 4 
siekierą... Urzęczak zdążył odsko- 
czyć w porę, cios siekiery lekko 
go tylko zadrasnął... Wywiązała się 
potem walka. Urzeczak gdy wyrwał 
się z rąk ojczyma zgłosił się do po- 
licji i złożył zameldowanie. 

Wczoraj Dziubecki zasiadł na ła- 
wie oskarżonych pod zarzutem usi- 
towania zabójstwa. 

Sąd skazał go na dwa lata wię- 
zienia. 


KURIER RADJOWY 
HOUTONSYVILLE WZYWA 
POMOCY 
Słuchowiskó w Teatrze Wyobraźni 


W małem miasteczku Houtons- 
ville, leżącem na dalekiej północy, 
wybuchła epidemja dyfterytu. Wi 
miasteczku niema specjalnego 3e- 
rum, jedynego lekarskiego, któreby 
mogło uratować dzieci od grożącej 
im śmierci. 

Drogi do najbliższego miasta, oa* 
dalonego o 500 klm. są niemożliwe 
do przebycia. Serum sprowadzona 
być może tyłko samolotem. Boha- 
terski wysiłek dwóch lotników, na- 
rażających swe życie, by uratować 
setki dzieci, przynosi pomoc i ra- 
tunek. 

Oto treść oryginalnego słucho- 
wiska p. t. „Houtonsyille wzywa po- 
mocy“, które nada rozgłośnia lwow 
ska dnia 12 grudnia o godz. 21. Au- 
torem słuchowiska, jest młody 
lwowski literat z grupy „Rybał- 
tów“, Maciej Freudman. 


„MALARZ I POETA ARCHITEK- 
TURY* — O STANISŁAWIE NOA- 


KOWSKIM W RADJO 


Najbliższy fełjeton z działu rad- 
jowego „Film, plastyka, architek- 
tura“, odbędzie się w dniu i2 gru- 
dnia b. r. o godz. 18.20. Będzie to 
feljeton d-ra Mieczysława Wallisa 
p. t. „Malarz i poeta architektury 
— Stanisław Noakowski*, omawia- 
jący życie i twórczość Noakowskie- 
go, którego wystawa wielka, bo li- 
eząca przeszło 200 eksponatów, o- 
twarta została przed tygodniem w 
Instytucie Propagandy Sztuki. 


SIELSKIE 
NASTROJE 


KONCERT RADJOWY 
GZWĄRIEX 2, XU. O GODZ. 17.15 


Str. 8. 


Michał Rawiła= Wifanowski 


50 lat na posterunku 


(Dzieje Tow. Dobr. dla chrześcj. w Piotrkowie) 


II 


Mając trochę gotówki w ka- 
sie, nabyto 20-go listopada 1888 
roku od Ludwika Bergmana, 
kamienicę dwupiętrową pod 
Nr. 116 przy ulicy Starowar- 
szawskjej za 6000 rubli. Wybór 
miejsca okazał się niefortunny 
dla instytucyj e charakterze 
wychowawczo -chrześcijańskim, 
jako w dzielnicy oddawna ży- 
dowskiej, pełnej brudu i nie- 
chlujstwa; dla tych powodów 
Rada Tow. dom swój wkrótce 
odstąpiła, jednak z zarobkiem 
kilku tysięcy rubli. 

Odtąd cały szereg lat trwały 
poszukiwania odpowiedniego 
placu pod budowę, lub też lo- 
kalu stosownego do umieszcze- 
nia w nim zakładów Tow.') Nie- 
zdecydowane pod tym względem 
stanowisko Rady, skłoniło w r. 
' 1891 Srzednickiego do zrze- 
czenia się prezesostwa. Zo- 
stał po nim przewodniczącym 
Dr. A. Strzyżowski, a później 
Jordan Kański. Dopiero w r. 
1894, czyli z chwilą powtórne- 
go powołania Stan. Srzednic- 
kiego na prezesa, wszczęto sta- 
rania o miejsce pod budowę 
gmachu Dobroczynności, uwień- 
czone w d. 2 września 1896 r. 
pomyślnym skutkiem. Tego to 
dnia zawarto akt notarjalny, 
mocą którego połowa placu 
miejskiego przy ul. Bykowskie 
Przedmieście, pod Nr. 225, przes- 
trzeni 873 sążni kwadr. aż do 
rz. Strawy, oddaną została bez- 
płatnie i na czas nieograniczo- 
ny Tow., w celu wzniesienia na 
nim budowli na zakłady dobro- 
czynne. 


A) „Tydzień*—rocanik XIX M 12. 


Aby zebrać odpowiedni fun- 
dusz, wnet rozesłano po całym 
kraju, w 1200 egzemplarzach, 
odezwę z prośbą o pomoc ma- 
terjalną. Wybrany komitet bu- 
dowlany, z architektem F. No- 
wickim na czele, ułożył plany 
i kosztorys. Niezwłocznie też 
przystąpiono do robót, tak, iż 
kamień węgielny założony zo- 
stał d. 7 maja 1898 r., a cały 
gmach oddano'do użytku Tow. 
już w dniu 25 paźdź. 1899 r. 

Jest to budowla estetyczna, 
jednopiętrowa o wysokich su- 
terenach. Front zdebi cokuł 
z napisem wypukłym: „Res 
Sacra Miser“ (Miłosierdzie jest 
rzeczą świętą), w języku ła- 
cińskim, gdy na polski, ówczes- 
ne stosunki cenzuralne nie poz- 
walały! Długość gmachu fron- 
towago wynosi 30 metrów. 


W dniu wspomnianym, pod 
koniec października, po nabo- 
żeństwie u Fary, dokonał poś- 
więcenia ks. kan. Aleksander 
Sałaciński, proboszcz miejsco- 
wy, wobec Rady T-wa Dobro- 
czynności, Komitetu budowla: 
nego oraz licznie zebranej pu- 
bliczności. W tydzień później 
(4 listopada) odbyło się tu 
pierwsz inauguracyjye przed- 
stawienie amatorskie, drama- 
tyczno-instrumentalne, poprze- 
dzone prologiem mecenasa D. 
Kleyny i żywym obrazem przed- 
stawiającym dobrodziejstwa mi- 
łosierdzia w układzie T. Chy- 
liczkowskiego *). 


2) Wzór rysunkowy ugrupowania 
żywego obrazu, w wykonaniu Chy- 
lczkowskiego, znajduje się w zbio- 
rach Muzeum Krajoznawczego. 


Gzy owies w Piotrkowskiem się nie rodzi? 


Do takiego wniosku dosz- 
liśmy na podstawie wiado- 
mości źródłowych, że dla 
Stadniny Państwowej Ogie- 
rów w Bogusławicach, na- 
leżącej do Skarbu Państwa, 
sprowadzany jest owies z 

arszawy. 

Taka „gospodarka* zasłu- 
guje nie tylko na krytys= 
kę, ale i natychmiastowe 
uzdrowienie. Wszystkich 
dziwi. że majątek Bogusła- 
wice o przestrzeni ponad 
1000 morgów doskonałej 
ziemi. utrzymanej w wyso- 
kiej kulturze, nie jest w 
stanie wyżywić w okresie 
pół roku 160 ogierów. 
Gdyby nawet  apetyty 
wspaniałych arabów były 
większe od posiadanych 
własnych zapasów owsa, 
należałoby go nabywać od 
okolicznych rolników, a nie 


sprowadzać z Warszawy, 
opłacając drogi transport. 
Słusznie przeto zwracają 


w Sejmie uwagę, że upo: 
rządkowanie gospodarki ma- 
jątków państwowych, a w 
szczególności lasów, pokry= 
łoby z nadwyżką niedobo= 
ry budżetowe państwa, bez 
uciekania się do bolesnych 


redukcji płac pracowników. 
Obecnie zaś gospodarka ta 
nie tylko, że nie przynosi 
zysków, ale jest wybitnie 
deficytową, powodując 
właśnie niedobory budźe= 
towe Państwa. Gdziekol- 
wiek tylko państwo admi- 
nistruje swoim majątkiem, 
wprowadza niezliczoną ilość 
biurokracji, obsadzając czę- 


sto, niefachowców na syne- 


kuralnych stanowiskach, 
gdy tymczasem w prywaf= 
nym majątku wystarcza 
sam właściciel i rządca do 
pomocy, przyczem majątek 
prywatny jest o wiele le= 
piej administrowany. Ude- 
rzającym wprost anachro: 
nizmem jest sprzedawanie 
owsa wyprodukowanego w 
majątku państwowym Bo- 
gusławice prywatnym hand- 
larzom, a sprowadzanie po- 
trzebnych iłośei po znacz: 
nie wyźszych cenach z 
Warszawy do czego docho 
dzi kosztowny transport ko» 
lejowy. 

Przypuszczamy, że dzieje 
się tak nie tylko w samych 
Bogusławicach. Przeto spra- 
wę tę dajemy pod rozwagę 

ejmowi. 


non ODA A A Z 


Siawny Misjonarz 
z Chin w Piotrkowie 


Do Piotrkowa przybył 


wielce zasłużony koło krze- | 


wienia wiary Chrystusowej 
w Chinach |.E. ks. Misjonarz 
Krause, który podczas na» 
bożeństwa dnia 12 bm. t.j. 
w czwartek w kościele Ber- 
nardyńskim wygłosi kazanie. 
Tegosamego dnia czcigodny 
Gość z Dalekiego Wschodu 
wypowie dwie prelekcje w 
sali im. Kilińskiego: jedną 
dla młodzieży o godzinie 
4 popołudniu i drugą o 7.30 
wieczorem. Odczyty ilustro- 
wane będą niezwykle ory= 
ginalnymi przezroczami. 
Zbyteczną byłaby na tem 
miejscu specjalna zachęta 
pod adresem publiczności, 
aby pospieszyła na te inte- 
resujące prelekcje na temat 
stosunków w Chinach, ze 
szczególnem uwzględnieniem 


Misji Katolickich. 


Składka dla członka To= 
warzystwa Przeciwgru= 
źliczego wynosi gr., 
a dla bezrobotnych 25 gr. 
miesięcznie. Dostępna 
jest dla wszystkich! 


że sceny 
amatorskiej 
w Piotrkowie 


Sekcja Teatralna Piotr= 
kowskiej Ochotniczej Stra= 
ży Ogniowśj, wystawia w 
seli im, Kilińskiego wesołą 
krotochwilę w 3 aktach Fr. 
Zwilkońskiego p. t. „ldeali- 
sta na prowincji". 

Podczas 'antraktów przy= 
grywać będzie własna or- 
kiestra Straży pod spręży- 
stą batutą dyr. Celejows- 
kiego. Początek o godzinie 
7.30. Przedsprzedaż biletów 
w dniu przedstawienia w 
kasie teatralnej od godziny 
5 po poludniu. 


Piotrkowianka 
na występach 
w Radomsku 


Niemałą sensację w Ra- 
domsku wywołało areszto= 
wanie mieszkanki Grodu 
Trybunalskiego Marji Le- 
gowskiej, która przybyła do 
składu materjałów bławat- 
tnych p. Kaliszczyka i ku- 
piwszy towar za 2 złote 
zapłaciłą 20 złotówką. Gdy 
jej wydano resztę 10 zł, 
ukryła momentalnie tę sumę 
i zażądała powtórnie 10 zł. 
Zawezwany policjant zna- 
lazł u Łęgowskiej ukryte 
10 złotych i po sporządzee= 
niu protokułu, sprawę tę 
skierowano do Sądu. 


Zapisz sie na członka 
L. O. P. P. 


— 


Boniosłe obrady 
Zw. Rezerwistów 
w Piotrkowie 


Odbyła się odprawa Ko» 
mendantów i Prezesów Kół 
Powiatowych Zw. Rezerwi 
stów powiatu Piotrkows- 
kiego, z udziałem Komen- 
danta. Okręgu majore Sox 
kolnickiego, prezeski Okrę= 
gowej Rodziny Rezerwistów 
z Łodzi p. Augustyniako: 
wej, prezeski Rodziny Re- 
zerwistów w Piotrkowie p. 
Stanisławy  Strzemińskiej, 
posła Ziemi Piotrkowskiej 
dyr. Jana Drozd- Gierym- 
skiego. 

Zjazd zagaił insp. Wró- 
blewski, poczem pp. dyr. 
Kruszyński, poseł Drozd- 
Gierymski, major Sokolnic= 
ki i p. Augustyniakowa 
wygłosili referaty na temat 
pracy Związku Rezerwistów 
i Rodziny  Rezerwistów. 
Podczas przerwy urządzono 
śniadanie zorganizowane 
przez Zarząd Rodziny Re- 
zerwistów. 

Po wygłoszeniu referatu 
o morwach przez p. Micha- 
ła Slusarczyka, Zarząd po- 
stanowił nabyć 2.000 sztuk, 
celem wysadzenia dróg w 
powiecie Piotrkowskim. 


Sekcja dochodów 
niestałtych T-wa 
Przeciwgrużźliczego 


Zarząd I-wa Przeciwgru- 
źliczego powołał do życia 
Sekcję Dochodów Niesta= 
łych, która zajmie się orga= 
nizowaniem imprez docho- 
dowych na cele walki z gru 
źlicą. Do udziału w pra- 
cach Sekcji zaproszone zo- 
stały osoby, które w swej 
dotychczasowej pracy spor 
| łecznej dały wiele dowodów 
bezinteresowności i ofiarno= 
ści, niosąc pomoc najbied- 
| niejszym. 

Na czele Sekcji stanęła 
P. Dyr. Elzenbexgowa, nie- 
strudzona bziałaczka wśród 
proletarjatu piotrkowskiego, 
który wiele jej zawdzięcza 
zwłaszcza na Bugaju, gdzie 
gorąco opiekuje się dziatwą 
szkolną. Sekcja ta stanie 
się niewątpliwie najruchliw- 
szą i najbardziej żywotną 


w Piotrkowie, gdyż w skład 
jej wchodzą pp. Majorowa 
Pawłowiczowa, D.rowa H. 
Madejczykowa, Marja By- 
kowska, Radca E. Węgos 
rzewski i Dr E. Sokołowski. 


Podoekreg gier 
sportowych 
w Piotrkowie 


Miejski Komitet PW. i WF. 
przypomina iż dnia 12 bm. od- 
będzie się Zebranie w sprawie 
zorganizowania Podokręgu gier 
sportowych. Początek o godz. 
19 (7 po południu. Lokal: Miej- 
ska Komenda, Plac Zamkowy 3. 


Nr. 93. 


Z Kamińska 


Pozostały po śp. probosz= 
czu parafji Ńamińsk Msię: 


| gozbiór, zawierający bardzo 


cenne dzieła i rękopisy śred- 
niowieczne stanowi przed- 
miot wielkiego zaintereso- 
wania nie tylko bibjofilów, 
cle i antykwarjuszów z róż- 
nych miast Polski. Jak wia- 
domo bibljoteka ta sprzeda- 
ną będzie z licytacji. Wy- 
łonił się projekt, aby księ 
gozbiór ten nabyła Kurja 
Biskupia w Łodzi, chociaż 
nie tają tu obaw, że pode 
czas licytacji antykwarnie 
krakowskie lub warszawskie 
mogą podbić cenę i w ten 
sposób nabędą te wspania- 
łe zbiory. 


Nowy rozkład 
jazdy i udogodnie- 
nia świąteczne 

Od dnia 14 km. wchodzi 


w życie nowy, zimowy roze 
kład jazdy pociągów pasa« 
żerskich, z waźnością do dnia 
14 maja 1036 roku. 

Wzwiązku z akcją osz- 
czędnościową wprowadzone 
naogół redukcję pociągów 
pasażerskich, z dostosowa- 
niem ruchu do potrzeb ży- 
cia gospodarczego kraju. 

Natomiast na okres wła- 
ściwego sezonu zimowego 
przystosowano iłość i roz- 
kład pociągów pasażerskich 
do potrzeb tego sezonu. 
Wprowadzono mianowicie 
specjalne pociągi umożliwia- 
jące podróżnym spędzenie 
dni świątecznych w górach 
i na terenach narciarskich. 

W soboty i dni przed- 
świąteczne będą kursować 
z Warszawy przez Piotrków 
do Zakopanego, Zwardonia, 
Worochty i Sławska (Ła- 
wocznego) bezpośrednie was 
gony klasy z miejscami 
do leżenia, 

Na okres świąt Bożego 
Narodzenia, wprowadzono 
wzorem lat ubiegłych cały 
szereg dodatkowych pociąs 
gów do Krakowa, Katowic, 
Zwardonia, Zakopanego, Ło- 
Krynicy, Lwowa, Worochty, 
Poznania, Bydgoszczy, Wil. 
na i Lublina. 

Pociągi świąteczne będą 
uruchomione od 21 bm. do 
6 stycznia 1936 roku. 
LATESAN TEZY PDA YTY" DER 


Sklepem 
bez 
wystawy 


jest przedsiębiorstwo, które nie 
ogłasza się za pośrednictwem 
dzienników. Ogłoszenia przyj- 
muje Administracja „Dziennika 
Narodowego” Słowackiego 28. 
TE OOOO FON Z TZW Z POPRZE 
Niewątpliwie, że sportsmeni na- 
si, którzy poprzednio tak żywy 
brali udział w ruchu sportowym 
na terenie Piotrkowa, zaszczy- 
cą również swą obecnością to 
zebranie. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23' 


